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Kochaj wy 
Dzialajmy? 
""3h 7: 

Listopad w deszczu, listopad we mgle... 
Ten jubileusz wypadł nam źle! 
Jednak wskroś ochłody, mgły oraz deszcze 
my się cieszymy, że mamy jeszcze 
ambitny zamiar: w stołecznym mieście 
wydać niedługo numerów dwieście. 
My poprawimy ilość i jakość, 
Wy” ) postarajcie się także jakoś 
zadaniom głównym uczynić zadość 
i z tego czerpać życiową radość 
Kto działa — zyska 
kto gnuśny — traci 

o czym przekonać chcą 
JUBILACI 

*) Cierpliwi Czytelnicy 

  

„Zuchowe Wieści” — miesięcznik instruktorów i drużynowych 
zuchów. Wydaje na zlecenie Działu Zuchów Głównej Kwatery 
Harcerstwa — Wydawnietwo' Harcerskie — Warszawa, ul. Ko- 

nopnickiej 6, tel. 28-92-81 w. 176 
Redaguje Kolegium 

  

Prenumerata kwartalna ŻE egzemplarza 10,—, 
półroczna zł 20,—, ia kadżać „—. Cena numeru POJECYŚCZEKO 

nictwo saycerókie”” NSRRAWA ul. zobniakia 6 w ter- 

r. einku 
zaznaczyć cel wpłaty (.Zuchowe Wieści”), żądaną 

eęzemplarzy I okres na jaki zamawia się prenumera ę. 

Dodatkowych u bzy przesyłać nie należy. tw td Ś orpłsłeet 
zamawiać możni Domu Handlowym CSH w Warsza 1.) 
kowska 82/84 i w Wydawnietwie Harcerskim. Warszawa, M. konopniekiej s. 
  

Zakł. Graf, „Tamka”, W-wa. 6800. Zam. 1666/65, ark. wyd. 5,2, E-57. 

rchi 
harce: 

          

PYTANIA WCALE NIE JUBILEUSZOWE 
Mamy wreszcie setny numer „Wieści”. Doczekaliśmy i my jubileuszu. Należałoby więc grom- 

ko zakrzyknąć: „Czytelniku zdejm kapelusz, obchodzimy jubileu . Nie zrobimy tego jed- 

nak z dwóch powodów. Po pierwsze dlatego, że wiadomo nam, iż wanie takie pozostanie 

bez odpowiedzi. Jak bowiem poucza statystyka, wśród instruktorów 258 ch zaledwie 10*/o 
stanowią mężczyźni, na których tradycja nałożyła obowiąze: uchylania kapelusza. W do- 
datku zaś ci nasi mężczyźni nie noszą kapeluszy, a co najwyżej berety. Gdybyśmy się bardzo 

uparli, to pewnie udałoby się znaleźć kilku „kapeluszowych” zuchmistrzów. Ale... ilu takich 

jest? Może dwóch a może trzech? Więc chyba nie warto szukać. 
Po drugie — jubileusz wprawdzie jest, ale obchodzić go nie będziemy. W najlepszym wy- 

padku DOZOBEY na drzwiach redakcji kartkę „Dziś jest nasze święto. Dziś przyjmujemy 

tylko ty i życzenia. Interesantów przyjmować będziemy jutro”. 
Chcielibyśmy jednak z okazji jubileuszu zafundować sobie szczerą rozmowę z Czytelnikami. 

Ww ciągu 8 lat i 4 miesięcy od chwili, kiedy ukazał się pierwszy numer naszego mies RE: 

zebrało się trochę korespondencji, na się trochę kontaktów, a nawet prz 

i ukształtowało się coś, co można by nazwać stylem kontaktów redakcji z Czytelnikami. 
A jednak coś tu chyba nie w porządku. No, bo pros: chwalicie nas; w ocz poza 

Za to, że służymy radą i pomocą, i potrzebni, że czasem nieźle po- 

trafimy podpowiadać w co i jak się bawi e cykle, że piosenki itd. itp. 
A jednak mało do nas piszecie. Nie żądacie, nie e, nie składacie zapotrzebowań na 

artykuł, na temat, na nic prawie. 
ie nas także. Głównie za spóźnianie się, za to, że wrześniowy numer przychodzi w paź- 

dzierniku, że nigdy nie wiadomo, czy obiecany przez redakcję, a zaplanowany przez Was cykl 

ukaże się w porę, czy przypadkiem nie zdarzy się tak, że zimowe zabawy dotrą do s póź- 

ną wiosną. Nie zdarzyło się jednak, aby ktoś, poza naprawdę nielicznymi wyjątkami, "nagi 

sał, że nasze stanowisko w jakiejś tam sprawie jest niesłuszne, abyście podjęli z nami polemikę 

czy choćby dyskusję, 

Otrzymujemy dziwnie grzeczne listy, tak grzeczne, że nieraz przychodzi nam do głowy, 

czy przypadkiem nie jesteśmy Wam obojętni. Ot, opis zbiórki czy imprezy, prośba o braku- 

jący numer, o informację. 
Ośmielamy się więc sformułować pierwsze pytanie. Jak to jest naprawdę. Czy tak świetnie 

trafiamy w sedno spraw nurtujących Was, wiej reagować na 

nasze poczynania? Czy zawsze mamy rację? że potrafimy po- 

móc w rozwiązywaniu zawiłych problemów, stać nas na 
więcej niż dostarczanie materiałów  repertuarowychi , „strzelanie” pomysłami do zabaw? Nie 

śmiemy bowiem podejrzewać Was, Mili Czytelnicy o le 
Drugie pytanie dotyc: szych konkursów. Ogłaszamy ich wprawdzie niewiele, ale zawsze 

jednak te dwa, trzy w ciągu roku są. I czy konkurs jest łatwy, czy trudny — rezultat od 

wielu lat jest niezmienny: 3, 4, czasem 10 odpowiedzi. Czyżby nagrody zbyt mało atrakcyjne, 

czy obawa przed tym, by przypadkiem własne nazwisk istę laureatów? 

Trzeciego pytania „właściwie nie pow inniśmy st zczerze, to do końca. 

; dzieje, że kiedy trafiamy na zuchowe zbiórki, to mamy okazję 
oglądać różne interesujące zabawy. kiedy weźmiemy w rękę listy informujące o tym, co 

się dzieje w kęeę to wynika z nich, że zuchowa rzeczywistość jest ER uboga: 
topienie Marzanny, impreza z zji Dnia Dziecka, walka z królem śmieciem i na tym 
chyba koniec. Czy byście uw: e dobra zabawa w milicjantów, KolEśdrzYŹ strażaków 
i leśników nie jest rzeczą, którą należy upowszechniać? 

  

    

     
        

     

    

  

    

     

    
            

            

   

      

  
     

      

   

     
    

  

      
    

    

   

    

Pewnie to, co tu zostało merów przestaniemy mieć 
napisane, nie jest najlepszym | p kłopoty z zapełnianiem ru- 
wstępem do jubileuszowego W p | bryki „Teren pisze”? Za bar- 
numeru. Skoro jednak mamy | 4 ) dzo w to nie wierzymy, ale 
to swoje święto , niech nam ( SĘ Zad bardzo sobie tego okazji 
wolno będzie szczerze i bez A 75 (227) naszego święta życz 
ogródek poruszyć co nas boli. (4 o m sztą, co szkodzi spróbować? 
Może te zwierzęnia wywołają j 4 ań N. W. 
falę listów i doprowadzą do Łe 
sytuacji, w której zaczynając 
pracę nad następną setką nu- 
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dają takiego pomocnika. 

W
W
E
 

jezaprzec: 
czać tu rady. Chciałbym natomi 
chow: RY

 

posiada no 

oow _Wieści” prdz się już po raz ka A) „to okazja do baęiaa by, szczerze CZE 
ja!   

w „Zuchowych Wieści” na treść i metodykę pracy całej zuchowej gałęzi ZHP jest tak wielki 
zalny, że byłoby stratą okazji do wypowiedzi, jaką mi umożliwiono, gdybym miał przyta- 

omiast, jako czytelnik i pisma że miarą roli jaką wia” 
e Wieści” ejj wśród bee zed śl i wśród Ai instruktorów jest fakt, iż od kilku 

to 

  

    

  pios trafiło 

sięcy J wers, 
Wieści”. To, że wód imo powstało | na. wzorach „Zuchowych Wieści”, zyskało już nakład 10 tysięcy 

kks jest w równej mierze za- 
  jj jak i tego, a może przede wszystkim tego, co stanowi 
  ER bę EA c SoR> obi e sądzę, że Główna Kwatera nie może lepiej wyrazić swe- 
  y niż przez powołanie „Propozycji”. 

  

  

  
  

  
ZKOWĄ 
WrEŚC 

  

czyli.666/6 mds mówig.   
  

JADWIGA 
MORDAKA 

namiestnik 

Komendy Hufca 
w Wołominie 

Miło nam bardzo, że jubileusz 

„Wieści” zbiega się z jubileuszem 

druhny Jadzi, która niedawno 
obchodziła RER pracy w huf- 

cu na wisku i i 
Korzystając więc z okazji, że 

druhna Jadzia gości na naszych 
łamach, składamy jej serdeczne 

gratulacje i życzenia, ażeby w wo- 

łomińskim hufcu było tyle zuchów, 
ile jest w całej Polsce prenumera- 

torów „Zuchowych Wieści”. 

Na jubileuszowych łamach od- 
dajemy więc głos jubilatce. 

  

kj 

„Zuchowe Wieści” zawierają du- 
żo rzeczowych i konkretnych pro- 

pozycji adresowanych  bezpośred- 
nio do drużynowych. Jest w piś- 

mie szereg gotowych rozwiązań, np. 

p i ó spraw- 
ności. Cenne . jest publikowanie 

piosenek uzupełniających tema- 

tycznie cykle sprawnościowe. Pląsy 
z „Wieści” uzupełniają częściowo 

luki wynikające z braku śpiewnika 
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zuchowego. Ze względu na wymie- 

nione walory czasopisma, nie mu- 
simy troszczyć się i zabiegać o ma- EWA 

teriał programowy niezbędny na 

kursach dla aktywu zuchowego. DROBNIK 
Braki czasopisma? ©, tak, Ę Ą 

istotne! Za mało, stanowczo z: kierownik 
mało wypowiedzi  drużynow M . 
wymiany doświadczeń między Działu Zuchów 

struktorami. GKH 

TADEUSZ Bardzo bym nie chciała, żeby to 

RYDZKOWSKI co tu piszę potraktowane było ja- 
ko parę okrągłych zdań z okazji 

h okrągłego jubileuszu. Nie dlatego 

instruktor mówię to — co mówię, że jest zwy- 

zuchowy czaj chwalić jubilatów. Dzisiejszy 
wart jest pochwał. 

Pozwólcie, że będę wypowiadać 

się na temat „Zuchowych Wieści” 
z dwu pozy czytelnika i przed- 

Jestem w kłopotliwej sytuacji.  Stawiciela Działu Zuchów. 

Bardzo trudno jest wypowiedzieć Nie jestem typowym  czytelni- 
się na temat pisma, które czyta kiem, bo nie szukam w piśmie, 

się od lat. A tu jeszcze — zgod- z racji swoich zajęć, materiałów 
nie z wolą redakc. — wypowie- do pracy, propozycji, rad, wskazó- 
dzieć się krytycznie! No, ale spró- wek i dlatego cenniejszym w tym 
buję: 4. EWA głos drużynowego. 

Szkoda, że „Zuchowe Wieści” są gąko czytelnik lubię ten miesięcz- 
miesięcznikiem a nie tygodnikiem. nik między innymi dlatego, że 
Drużynowi chwalą sobie szczegól- R zę 3) W 

nie piosenki i pląsy, a więc chwa- jest młody. , nie ma to pęć 

ła i cześć druhowi Żuchowskiemu. wspólnego z osobistą sympatią 

Całej redakcji „Wieści”, zuchom, RA darzę jego młodą przecież 

tym pod wąsem, życzę nowych po- redakcję. 
mysłów, równie udanych jak po- Przeglądając kilka roczników 
przednie. „Zuchowych Wieści” nie da się 

z Torunia 

  

pri 24 zde tylko bil zwijaj: się Związku 
dzieci i dałeś? Są »rhą Es owania potoka i zadań, które należy podjąć. 

W naszej radi półtoramilionowej rodzinie, zuchy stanowią potężną około 400 tysięcy 
zuchowa, której współorganizatorem są cho Lsłydą 

nosi coraz lepsze efekty. Nie sposób jednak nie podkreślić, że ogólny stan zorganizow: 
i młodzieży w wieku harcerskim wynosi w skali kraju WIkż 259/9, a u zuchów nie = nawet 20a 

Nie myśląc o pogoni za liczbami i efektami trzeba dkreślić. 
kierunki i formy, metodyka i system pracy z kadrą zuchową upoważnia, łówną nei lo liczenia 
na to, że dalsze etapy ofensywy zuchowej przyniosą większe niż dotąd siekty. Cieszyć nas będą nie tyle a 
indywidualne przypadki przechodzenia hufców do wyższego etapu ofensywy, ile wzrost poziomu pracy © 
ogółu hufców. Wyniki te muszą uwiodojnić się do końca br. harcerskiego, który zuchy zakończą zlo- 

    

  

  

  instancji harcerskich; rad i ko- | 
tak ważny spioikecig / kierowania jakim są „Zuchowe 

imieniu Rady Naczelnej i własnym życzę Redakcji i Ma dY pisma, aby począw 
szy od numeru setnego realizowali swe zadania gezzozei lepiej niż REY. 

  

  

  

    
  

nie zauważyć, jak pokazują się no- Wieści”. Jest nas w Dziale kilkoro, 
we nazwiska autorów, jak po paru, jest w Głównej Kwaterze hala MIECZYSŁAW 
latach znikają niemal zupełnie, maszyn, jest i powielarnia. Od 
dając miejsce innym. To jeden z Działu, przez maszyny i powielar- WALCZAK 
objawów młodości pisma. Wiążą  nię na pocztę, wędrują biuletyny, 
się z nim ci, którzy aktualnie „Akademia Zuchowa”, listy i A zastępca 
tkwią w pracy z zuchami, poru- ne materiały programowe. Hufce 

szają na szpaltach swojego pisma otrzymują dwa, cztery egzempla- komendanta 
problemy, które narodziły się dziś, rze. Najszerszym traktem, którym CSIZ 

, też inaczej, z pozycji dnia docierają do instruktora wszelkie 
jszego przystępują do proble- propozycje i kierunki programo- 

mów, które aktualne były wczoraj we Działu są i będą „Zuchowe 
i jeszcze jutro nie przestaną nam Wieści”. Nakład 8 tysięcy to jest „Zuchowe Wieści” przyjmowane 
zaprzątać głowy. już coś. Najważniejsze jest jed- są w naszej szkole, zarówno przez 

A ę nak to, z czym docierają. kursantów, jak i kadrę, 
Jako czytelnik lubię to pismo za satysfakcją. Stanowią one 

jego troskę o dobro ruchu zucho- Pierwszą ambicją pisma jest z głównych źródeł bieżącej infor- 
wego. „Zuchowe Wieści” nigdy nie trzymanie ręki na pulsie życia macji o kierunkach prac nad pro- 
próbowały stać się tylko miesięcz- zku. Nie ma sprawy istotnej gramem i rozwiązaniami meto- 
nikiem metodycznym. Poza kon- dla całego Związku i ruchu zu-  dycznymi. W pracy dydaktycznej 
kretnymi materiałami do zbiórek, chowego, która nie dostałaby się al pay A PARY DE 

dużo miejsca i uwagi poświęca się na sieni „SA sei Mioszj związkach drużyn, ofensywie zu- 
o ile trudniejszym problemom zes- Ba, figuruje tam mie jako infor- chowej, „Ciekawych Świata” itp. 
połów instruktorskich — niesche-  macja. W każdej z tych spr Szczególnym powodzeniem cieszą 
matycznych, różnych w strukturze redakcja zajmuje stanowisk: się opracowania cykli tematycz- 
form życia społecznego. ponuje dyskusję, podpowiada róż- nych sprawnościowych i niespraw- 

ż Ą 3 > ne warianty, rozwiązania. A ileż  nościowych, zbiórek pojedynczych, 
Jako czytelnik cieszę się każdą  ;jniejatyw  „Zuchowych Wieści” planów wychowawczych drużyno- 

25 okładką, szukam Z TOZbA- weszło na stałe w dorobek ruchu wego. Służą nam one do ilustracji 
wieniem „Bazaru”, w lekko plot- zuchowego! zajęć oraz do ćwiczeń z kursan- 
karskim nastroju studiuję „Kro- tami. 

nikę Zuchowej Chałupy”, a kiedy Nie wyobrażam sobie pracy W pracy z zuchami wykorzy- 

poznaję sylwetkę „Jednego z sze- Działu bez „Zuchowych Wieści”. stujemy niektóre materiały SĄ 

upewniam się, że Redakcjo miła, Ninko i Danusiu, AREA atak EK: majcżbale, Stor 

„ własne, instruk- najlepszym moim życzeniem W  senek i pląsów oraz innych małych 
setnym numerze jest — róbcie form. 

Jako instruktor Działu Zuchów dalej i długo, długo jeszcze to „Zuchowe Wieści” wypada nam 
trochę inaczej czytuję „Zuchowę pismo takim, jakim było do dziś. zaliczyć do najpoczytniejszych lek- 

3 

torskie, zuchowe.  



  

    
  

bibliotece. Egzemplarze 
giną często, zdarza się 
wyci e 6 stronice z 

pracowaniami. Popularnc 

„Zuchowych W tłumaczymy 

tym, że w piśmie znajduje 
dużo konkretnych materiałów. N. 
cenniejszymi pozycjami są rozwią- 

zania warsztatowe adresowane 
bezpośrednio do drużynowego, a w 

ólności dnieni. meto- 
dyczne i środki służące do prze- 

noszenia treści wychowawczych. 

  

Nieco słabiej przedstawia 

sprawa interpretacji celu i 

naszej pracy i umieszczenia 

konkretnych pocz 

wątpliwie trudno jest formułować 

gotowe recepty na wychowanie. 

Myślę jednak, że uogólniani j 

ż ch spraw z ż 
yn, zapraszanie do dyskus 

metodyką pracy z 7 GZD i pra- 

wem  zucha, dałoby oczekiwane 

rezultay. Ponadto w większym 
stopniu należałoby publikować ma- 
teriały składające się na tzw. wo- 
rek z tworzywem. 

Z okazji jubileuszu pisma, chciał- 

bym w imieniu instruktorów. kur- 
santów i swoim własnym życzyć 

Redakcji wielu dobrych autorów, 
celnych artykułów i wciąż rosnącej 

liczby Czytelników. 

  

MAREK 
MAKOWSKI 

szczepowy XXV szczepu 
warszawskich drużyn 

zuchowych i harcerskich 
przy Szkole Podstawowej 

nr 219 w Warszawie 
  

ie ogarniając jes 

temu, potrafią 
cję cyklu, 

pojedynczą, im- 

wolno wypowiedzi 
cznie, to i 

awom współprac; 
rzekazy- 

do drużyn harcer- 

  

JANUSZ 
MARUSZEWSKI 

dyrektor 
Wydawnictwa 
Harcerskiego   
  

Jubileusze, nawet te najmniej- 
sze, skłaniają do sięgnięcia pam 

cią wstecz. Taki utarł się zwy- 

czaj. Wcale nie widzę powodu, 

aby go tym razem łamać. 

Dokonajmy więc małej retros- 

pekcji. Oto w 1959 roku, pierw- 
szym roku wydawania „Zuchowych 
Wieś przez Wydawnictwo Har- 

cerskie, maksymalny nakład pis- 

ma wyniósł 4 . W roku 
1960 — 4000 egz., B1 5 000, 

w 1962 — 5500, w 1963 — 5500, w 
1964 — 6000 i wreszcie w roku 
bieżącym sięgnął liczby 7000, za- 

chowując tendencję do dalszego 
wzrostu. 

Sceptycy jjedzą, że zasługa 

to przede wszystkim rozwijające- 

go się ruchu zuchowego. Że skoro 

z roku na rok, w wyniku ofensy- 
wy, rośnie kadra instruktorów 

zuchowych, ten potencjalny rezer- 

z czytelniczych „Wieści”, 
to nic dziwnego, że i nakład pisma 

do mnie należy oce- 
nianie pisma z punktu widzenia 

jego wartości użytkowych dla 
Związku, z płaszczyzny programo- 
wo-metodycznej. *'Z pewnością 
tuż obok, z tej samej okazji będą 
o tym pisać kompetentniejsi ode 

bardziej do tego powołani. 
jednak sądzę, że skoro 

jący się ruch znajduje swój 

z między innymi we wzroście 

zapotrzebowania na służące mu pi- 
smo, to znaczy to, iż wspomniane 

pismo jest owemu ruchowi po- 
trzebne, niezbędne, że dobrze mu 

ży. Z takiego przekonania W;y- 
dawnietwo Harcerskie czerpie mię- 

ysfakcję, pomagając 

„Zuchowym w ukazy- 

waniu się i docieraniu do .rąk 
oczekujących na każdy nowy nu- 

mer Czytelników. 

Z tym ukazywaniem się i docie- 

raniem, jak sami najlepiej wiecie, 
bywa różnie. Na ogół nie najlepiej. 
Numery ó ą się, cykl wyda- 

ia jest długi, co źle wpływa 
ść materiałów. Jest to 

7 kłopotów z bazą 
ficzną, kłopotów z jakimi 
się tak Redakcja jak i Wydawnie- 
two. Muszę tu powiedzieć, wcale 
nie z chęci uprawiania „jubileuszo- 

wego komplemenciarstwa”, ż 

tym iż nie zawsze udaje 

najmniej 
a nawet na pewno, 

Nieomal nie zdarz: 
aby materiały nie był; dane 

drukarni w ustalonym harmo- 
nogramie, często wyprzedzają £80 
nawet, eo wcale przecież nie sta- 
nowi ułatwienia pracy dla Druhen 

Redaktorek. 
Oczywiście, część winy można 

ż na barki ogólnej złej sytu- 
acji w naszym przemyśle poligra- 

ficznym, powiedzieć. że i z innymi 
miesięcznikami w Polsce nie jest 
najlepiej, ale nie o 
chódzi. Wcale nie będę 
powiedzieć, iż Wydawnictwo czuje 

sie winne tak wobec Czytelników. 

jących / trudności 
eh nie potrafiło dotąd 

zlikwidować czy choćby złagodzić 
w wystarczającym stopniu. Nie 

ustajemy jednak w poszukiwaniu 
takich rozwiazań, które zagwaran- 
tują Czytelnikom wszystkich na- 
szych trzech czasopism to, co im 
się bezspornie należy oraz czego 

mają niezaprzeczone prawo od W;- 

dawnictwa wymagać i oczekiwać. 

Mamy nadzieję, że rok 

poc a wiec 
numerów „Wi przyniesie jeśli   

  

SWE 
nie przełom, to w każdym razie 
radykalną poprawę. 

No i tak rozgadałem się na te- 
maty wcale nie jubileuszow ak 

cóż robić. Świetnie zdaję sobie 
sprawę, że każdego interesuje naj- 
bardziej to, co go boli... Stąd ta 
dygresja. 

Jak wiadomo, Zespół RedakcyJ- 
ny „Wieści” składa się wyłącznie 
z 

lek jeielek pię   

  części Wy 
Nie będziecie więe mi się chyba 
dziw jeśli chytrze wykorzystam 

setnego numeru dla Sto- 
krotnego ucałowania red. Niny 
Wunderlich i red. Danki Zawieru- 
chy w imieniu wszystkich męż: 
czyzn z WH. Ponieważ jestem za- 

chłanny na te rzeczy, więc przywi- 
ł ubil 1 i 
  

  

ej g 
chciałbym również rozciągnąć na 
Jolę © ką, 'g 
  

„Wieści”, która boryka się teraz 
z tą samą funkcją w naszych „Pro- 

pozycjach”, ale dla której ten ju- 
biłeusz będzie z pewnością również 
osobistą satysfakcją. A w imienia 

całego już zespołu Wydawnictwa 
chciałbym życzyć Szanownej Rę- 

dakcji — Jubilatce, żeby najgorszy 
z drugiej setki numerów był przy- 
najmniej tak dobry, jak najlepszy 

2 pierwszej, żeby nakład pisma 
rósł dwa razy szybciej niź dotych- 
czas (niech już tam Wydawnictwo 
ma kłopoty z papierem!), a Redak- 

cja miała w przyszłości tyle kło- 
potów z Wydawnictwem, ile ono 
miało z nią dotychczas. 

Jak jubileusz, to jubileusz. No, 
to się eałujemy... 

  

IRENA 
FALISZEWSKA 

kierownik 
Wydziału Zuchów 

Komendy 
Chorągwi Krakowskiej     

nia swoich wiadomości i poważne- 
go ustosunkowania się do podjętej 
pracy. 

Pomysł centralnego opracowywa- 
nia programów kolonii zuchowych 

pomocy programo- 
dziale zuchów za- 

wdzięczam również _ „Zuchowym 
Wieściom”. Rolę inspiratora spełnił 
artykuł z nru 5/1960 „Odkrywcy, 

czyli niewiele wierszy 0 wielu 
kształcących możliwościach żucho- 
wej kolonii”. Gdy wyczerpywały 
się własne pomysły sięgałiśmy do 
takich materiałów jak np. „Bawi- 
my się w Krzesińską”, „My się 
wody nie boimy”,.albo „Gry i za- 
bawy ma każdą okazję”, „Maluje- 
my, co najbardziej kochamy” itp. 

Bardzo cenny w pracy okazał 
się nr 6/7 1960 jako podręcznik 
metody zuchowej. Przyjęty bardzo 
życzliwie przez instruktorów, zdo- 

„białego kruka”, do 
się w chwilach 

wątpliwości metodycznych. 

O przydatności „Zuchowych Wieś- 
ci” w pracy na co dzień świadczy 
fakt opracowania przez naszą Ko- 
misję pomocy programowej „SKo- 
rowidza” do sześciu roczników 
(1958—1963) w rozbiciu na 10 grup 
tematycznych: 

Kręgi Pracy; Zagadnienia psy- 
chologiczno-wychówawcze; O sy- 

stemie i metodyce pracy zuchowej; 
Cykie sprawnościowe i niespraw- 
nościowe; Gawędy i zabawy te- 
matyczne, Pomysły majsterkow- 
skie; Materiały do kominków, tur- 
niejów, olimpiad (gry i ćwiczenia), 
Piosenki i pląsy; Kolonie i Zucho- 
we Lato; „Zuchowy Maj”; 22 lip- 
ca itp. 
Podawane w numerach z lutego, 

marca i czerwca plany cykli te- 
matycznych niesprawnościowych, 

pomysły np. „Postaramy się zasłu- 
żyć, .aby dzień 1 Maja świętować 
wspólnie z naszą fabryką” są bar- 

łatwe do realiza- 
i rzeczowe 

cześnie angażujące uczuciowo dru- 
ż go i zuchy. o tym   

  

Z „Zuchowymi Wieściami” za- 
znajomiłam się na kursie druży- 
nowych 'w  Radoczy. Następne 
kontakty nawiązałam na zbiórkach 

chorągwianego „Słonecznego Krę- 

Przekonałam y K 
można podnieść atrakcyj- 

6 imprez — takich jak np. wy- 

prawa na biegun, karnawał zucho- 
wy czy Dzień Dziecka — uzupełnia- 

j je materiałami z „Zuchowych 

są twoi chłop- 
, „Tadek dziś 

, „Nie stać nas na 

pozostawanie w tyle”, „Autorytet 

rzecz nie do kupienia” i inne da- 
starczały materiału do dyskusji na 
zbiórkach Kręgu Pracy „Promie- 
nistych”. Mobilizowały młody na- GE 

wizytowane przez nas zbiórki, WYy- 
powiedzi zuchów i drużynowych, 
oglądane plany pracy, a także roz- 
mowy z namiestnikami. 

Przykłady oraz propozycje im- 
prez, plany cykli sprawnościowych, 

bogaty zestaw gier i zabaw odcią- 
żają wydział zuchów i umożliwiają 
skoncentrowanie się na sprawach 
specyficznych dla* naszego terenu. 

Największą pomocą były i s 
Wieści” szkoleniu 

które omawia 
starannie dobranym  artykułom, 
uczestnicy więcej korzystają z za- 
jęć, żywiej dyskutują na semina- 
riach, głębiej poznają problem, pra- 
widłowo opracowują piany. 

w szkoleniu drużynowych w 
Orawce cenny okazał się nr, 5/6 
  rybek instnuktorski do p 1964, b artykuł „Poznajemy 

dzieci”, zawierający propozycje do 
zwiadu „i Wykorzystaliś- 
my zawarte w nim propozycje 1. 
III, IV, V, które przyniosły bar- 
dzo pozytywne efekty: duże zaan- 
gaż uczucio ików, 
zainteresowanie dzieci i rodziców 
w środowisku, powstanie j 
grupy „bawimy się w 
która była majlepszą ćwiczeniów- 
ką jaką dotychczas widziałam. 

Tak więc od pierwszego do ostat- 
niego dnia kursu zżywaliśmy się 
z „Zuchowymi Wieściami”. I mi- 
mó iż na każdym kursie ginie po 
kilka egzemplarzy, nie zszywamy 
„Zuchowych Wieści” i 
bo luźne numery spełniają swo- 
j lania, oszczędzają czas in- 
struktorów, uwalniają od wielu 
odpraw, upraszczają konsultacje. - 

Napisałam tylko 0 sprawach 
najważniejszych, 

  

większym walorem „Zuchowych 
Wieści” jest to, że są „wiecznie 
młode”, aktualne, nadające się do 
wykorzystania w każdym środowi- 
sku nawet przez nie przygotowa= 
nych do pracy instruktorów. 

Mam tylko kilka próśb: 

drużynowi — peda 
zawsze sobie z nimi 
więcej piosenek do sprawności, 

garść wiadomości o drużynach 
zuchowych „Nieprzetartego 
Szlaku”, 

więcej przykładów i propozy- 
cji zbiórek, poświęconych pra- 
cy z prawem zucha w okresie 
próbnym. 

Na aby 
ma- 

teriały równie ci i przy- 
datne „żeby się dzieci uczy- 
ły igrając i swawoląc” — 
(J. Śniadecki). 

  

MIKOŁAJ 
BARTOSZUK 

drużynowy 

w Lewkowie Starym 
pow. Hajnówka     
  

Trudno mi będzie wymienić 
wszystkie korzyści jakie przynoszą 
drużynowemu  „Zuchowe Wieści”, 
Pismo wykorzystuję na każdej 
prawie zbiórce. Szczególnie przy- 
datne są opracowania sprawności 
oraz towarzyszące dim piosenki 
i płiąsy. 

Za mało jest w „Wieściach” ma- 
teriałów, które można wykorzy- 
stywać na rozmaitych uroczystoś- 
ciach i i h, org: ych 
np. z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka. 
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PLAN CYKLU SPRAWNOŚCIOWEGO 
„TELEGRAFISTA" 
  

TEMAT ZBIÓRKI 
NAJ Ld ANI 

RAWY 
AŻ SZE 

SZAJĘCIA GAWĘDA 
  

  

1. Poznajemy telegraf 

2. Podróż kolej. c i zu- 
chy wyrus: w świat 

1. Przelot nad Warszawą 

5. Bezdrutowe kontakty 

mia — Kosmos 

terstwie 
łączności 

8. Budujemy stację 
wczą 

9. Zuchy 

  

dania czenie tele- 
grafu w h cz: ich 

Zapoznanie się ele 
tem kolejowym i O a 

sposo- 
izacji i 
radiotelegrafi- 
ki 

a że łączność 
do siebie ludzi 

Zwrócenie uwagi na o- 
gromną rolę łączności w 
lotnictwie   

a_środ- 
v masowego przekazu: 

radia i telewizji 

zuchów 
m _ łączności 
podczas lotów kc 

ch 
na  podstawi 

iedzinie łącz- 
i ludzkiego ro- 

_zumu 

Zapoznanie zuchów 
ministerstw cz 
Pokazanie 
d ji pra 

Ra 
asad 

szego Sicz 

  

w kosmos, loty Samolotów po 

1. Wycieczka na pocztę 
2. Obrzęd 

3. Wylyczenie trasy 
dróży 

- Przygotowanie do 

3 Teatezik samorodny; 

Podróż pociągiem 

marynar ją ego 
nauka sygnali- 

ćwiczenia radio- 

8. Majsterka: Urz Sen 
Y kontrolnej i sa- 
lotu 

zamy studio tel 

osią nięć 
awiąz 

vr 

zuchowe miui- 
erstwo łączności 

Ź r SETY a” 

departa- 

. Majsterk. oh 
rat telegraficz 
cw ni 
niu ką zności 
mocy na: 

1. Gra te : Zucho- 
wry zno- 

ści 
3: Obrzędowe nadanie 

sprawności 

OD AUTORÓW 
idźwiękowych, aw et zwykych, rozwija, 

potrzebę szybkiego kontaktu, rodzą konie zność śaaldyw ania 
- Oczywiści 

ność „TEL EGR AFISTY 

ła zo £ jest zasł 
sprawami te iegrafii na co dzień Warto poz 

  
uga ludzi, p pracują 

mał się tuż 
uż.. 

(„W drużynie zuchów” 
cz. V str. 121) 

opc ty 
pynatski kod 
marynar: ych sta 
przepływały obok siebie. 

„W kabinie radiooperato- LBĘC 

Rozmowa zuchów 
cownikiem radia, 
lub radiowęzła 

Opowiadanie opro 
y ub wyjaśnie 

Dzień roboczy w minister- 
stwie łącznoś 

| „Jak J ne k budował stację 
| nadaw. 

wania pi 
niem urządzeń 

ąe 
I pod tym kątem proponujemy źróalizować ciekawą ! dość. DOBRĄ spraw-   
  

  

  

  

TWORZY- 
WEM” 
1. WYCIECZKA NA POCZTĘ 

i — „telegrafista” — kojarzy 
telegrafem pocztowym i od 

ą zbiórkę poświę- 

urzędzie pocztowym, gdzie 

temat działania telegrafu, 
przechowyw ania depesz, A ich nadawania i do- 
ręczania adresatowi. Na pewno chętnie nam to objaś- 

nią pracownicy poczty. Dowiemy się też przy okazji 
o drogę listu i pac jeśli zuchy jej nie znają. 

Po wycieczce Dr OPREW ad nowę z zuchami, 
by zorientować w czasie wycieczki 

i by wyciągnąć w: mioski z wi 

Sama nazwa sprawn 
| chyba najbardz. 

aC 

2. OBRZĘD 

Kiedy zuchy zne się z pierwszym rodzaj 
ziemy mogli nauc: 

ta, ti, ta 

cy: Każdy z nas sygnały zna! 

Drużynowy: po eż f 

Zuchy:. brzęczy 
" dzwoni 

Wszyscy: Depeszę niesie, jak w sto koni. 

3. WYTYCZENIE TRASY PODRÓŻY 

eo 
sposób, aby zapoznać się z możliw ą 

ą środków przekazywania WIABOGIOŚ CIE na odleg- 

„Pociągiem” dojadą do Szczecina. W czasie jaz 
zapoznają się z działaniem telegrafu kolejowego i sys- 
temem łączności między stacjami. 

LEGRAFIS 

zczecinie przesiądą się na „statek”, gdzie pozna- 
ją sposoby sygnalizacji morski pracę radiotele- 

z łącznością bezdrutową 
by 

dzić (na niby lub naprawdę) Muzeum Techniki. 

4. PRZYGOTOWANIE DO WYJAZDU 

Zanim zuchy będą mogły ć w pociąg, należy 
dokonać kilku niezbędnych czynności związanych z 

zdem. Zadanie to przydzielimy poszczególnym 
tkom, które: 

1 Dowiedzą się z Ja dworca i o której godzinie 

pociąg ecina (dzieci wiejskie muszą 

zapytać o to doros ych Jeśli w pobliżu wsi nie ma 
stacji kolejowej, należy dowiedzieć s o godzinę o0- 

| ia autobusu do najbliższego dworca. Dzieci z 

miasta mogą zatelefonować do informacji kolejowej). 

2. Wykonają torby podróżne, w które zapakują ma- 
pę Polski, alfabet Morse'a i chorągiewki sygnalizacyj- 
ne. wa 

3. „Zakupią” (wykonają) bilety kolejowe, 

4. Wybiorą maszynistę, konduktora, palacza i przy- 
potują pociąg do drogi. 

5. PODRÓŻ POCIĄGIEM I GAWĘDA 

Na trasie podróży znajdował się zniszczony w ce 
sie powodzi most. Gawęda zaczerpnięta książki 
„W drużynie zuchów” posłuży do przeprowadzenia 
teatrzyku samorodnego. Zuchy zainscenizują ją, a po 
teatrzyku Krąg Rady anowi się nad tym, co zu- 
chy winny zanotować w Ski służbowych notatni- 
kach (sposób notowania róż ysu pismo, lub 
umowne znaki). Powinno w AS ZnEleżĆ się zdanie: 

„Rola telegrafu kolejowego jest bardzo ważna. Od 
działania zależy bezpieczeństwo i    
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6. NAUKA MARYNARSKIEGO KODU 

Na podstawie V części „W drużynie zuchów”, lub 

innych dostępnych materiałów zuchy wykonają flas 

sygnałowe kodu marynarzy, do których przybyły z 

wizytą. Nauczymy je oznaczeń kodu i sygnalizacji. 

Drużynowy nadaje szóstkom sygnały przy pomocy 

chorągiewek. Zuchy siedzą na podłodze jeden za dru- 

gim. Kto pierwszy z szóstki odgadnie znak, biegnie do 

drużynowego i podaje mu na ucho treść depeszy. 

7. GRY I CWICZENIA RADIOTELEGRAFISTÓW 

Na statku znadują się oczywiście radiotelegrafiści, 

utrzymujący łączność ze światem. Im to właśnie pro- 

ponujemy gry i ćwiczenia: 

Czyj to sygnał?: Drużynowy naśladuje sygnały wy- 

woławcze rozgłośni regionalnych Polskiego Radia, a 

zuchy odgadują, do której z nich dany 

Radiotelegrafiści na morzu muszą bowiem odró: 
sygnały krajowych stacji radiowych od sygnałów wy- 

syłanych przez inne rozgłośnie. 

Depesza: Szóstki ustawione w tzw. gwiazdę. Od- 

ległość między zuchami 15—20 metrów. Przekazywanie 

depeszy za pomocą tarcz sygnałowych, chorągiewek 

lub świateł. Która szóstka szybciej do- 

starczy depeszę? 

Tuzin podobnych gier możecie wy- 

myślić sami. Wystarczy tylko użyć 

różnych systemów  sygnalizacyjnych, 

szyfrów i znaków. 

8. URZĄDZANIE WIEŻY KONTROL- 

NEJ I „SAMOLOTU” 

Po zakończeniu wizyty na „statku”, 

zuchy udają się „samolotem” «do War- 

szawy. Urządzają wnętrze „samolotu”, 

kabinę pilota, nawigatora i radioope- 

ratora, który utrzymywać będzie łą- 

z Ziemią. Obok, gdzieś dalej, 

wieżą kontrolna z radarem, telera- 

diem i mapą nieba, na której ozna- 

cza się aktualne położenie samolotów 

w powietrzu. 

Wnętrze „samolotu” to ustawione wzdłuż sali 

w dwu rzędach krzesła, tzn. wygodne fotele dla pa- 

sażerów. Każdy z zuchów robi dla siebie pas ochron- 

ny, którym będzie przymocowywał się do krzesła przy 

starcie i lądowaniu. Na przedzie znajdują stę ustawio- 

ne obok siebie cztery krzesła, dla kapitana statku, 

II pilota, nawigatora i radiooperatora. Przed nimi 

jakiś stół lub ława. Kapitan i II pilot na arkuszu 

bristolu rysują różne zegary: wysokościomierz, szyb- 

kościomierz, licznik wskazujący stan paliwa, przy” 
ciski startera oraz wykonują z drutu „półkierownicę”, 

taką, jak w prawdziwym samolocie i słuchawki na 

uszy. Wszystko umieszczają na owej ławce, czyniąc 
z niej tzw. pulpit sterowniczy. 

Nawigator i radiooperator również wykonują słu- 

chawki, radio, mapę gdzie oznacza się trasę przelotu 
i ustala kierunek. h 

Urządzenia wieży kontrolnej wykonujemy także z 

SA ci ekran radarowy, mapę nieba, gdzie 

np. 1 z y położenie sz lotów. Radar 

możemy R ykokać z drutu, wzorując się na posiada- 

nych zdjęciach. 

W wieży znajduje się stacja nadawczo-odbiorcza, 

przy pomocy której utrzymywana jest łączność z sa- 

molotami. 
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9. PODRÓŻ SAMOLOTEM 

Samolot utrzymuje stałą łączn: 

dzone 

żerowie mogą rozmawiać z Ziemią. Nawigator okreś- 

la położenie, pilot steruje, a pasażerowie zastanawia- 

ją się razem z drużynowym nad tym co zanotować 

w notatnikach podróży. Jest to ok: a do przypom= 

nienia zuchom tegó, czego dowiedziały się na zbiór- 

kach. W trakcie lotu może nastąpić zamiana na sta- 
nowiskach pilotów. 

10. URZĄDZAMY ZUCHOWE STUDIO TELEWIZYJ- 

NE LUB RADIOWE 

Jakie? To zależy od nas oraz od człowieka, którego 

poprosimy. Na wsi lub w mniejszych mie czkach 

może to być pracownik radiowęzła lub sam drużyno- 

wy, który opowie o tym, jak wygląda studio. 

Robimy „spikerkę”, w której pracuje spiker (stolik, 

mikrofon z tektury, kamerę telewizyjną naprzeciwko 

stolika i monitor — telewizor kontrolny z bristolu). 

Następnie kamery telewizyjne, mikrofony wiszące, 

reflektory, stół reżyserski, projektor filmowy, oczy- 

wiście wszystko wg własnych projektów, z tektury, 

bristolu, przy pomocy farb i kredek 

czy zaadaptowanych do tego celu 

przedmiotów o zbliżonym przeznacze- 

niu. Kiedy studio jest gotowe... 

z Ziemią, prowa- 
są rozmowy z radiooperatorem, również pasa- 

11 i12. PRZYGOTOWUJEMY I NA- 

DAJEMY ZUCHOWY PROGRAM TE- 

LEWIZYJNY 

Program nie powinien być długi. 

Przygotowujemy piosenki, skecze, 

krótkie scenki i pląsy. Proponujemy 

tyluł programu „W odwiedziny do zu- 

chów”. Po ułożeniu programu nastę- 

puje pc na występujących i ob- 

sługujących aparaturę. W połowie 

programu powinne przerwa i 

zmiana ról tkie zuchy mogły 

obsługiwać aparaturę i brać udział w 
programie. 

13. WYCIECZKA DO MUZEUM TECHNIKI 

Drużyny warszawskie mogą zorganizować prawdzi- 

wą wycieczkę i odwied dział astronautyki po to, 

aby zuchy zapoznały się nie tylko ze sputnikami i ra- 

kietami kosmicznymi, ale żeby dowiedziały się przede 

wszystkim czegoś o sposobie łączności z Ziemią. Prze- 

wodnika poprosimy o dokładniejsze informacje na ten 

temat. Dla druż spoza „Warszawy proponujemy wy- 

diaskopu zdjęć, obrazujących rozwój urządzeń łącz- 

nościowych. 

14. URZĄDZENIE GABINETU „MINISTRA” 

W gabinecie powiesicie konturową mapę Polski, na 

której zaznaczone będą trasy kolejowe i szlaki komu- 

ne, oczywiście te ważniejsze, bo zuchy nie 

wykonać bardzo dokładnej mapy. Na mapie 

szą znaleźć się ważniejsze miasta Polski. 

Oprócz mapy, w £: 

lefony (dwie słuchawki z tektury 

sztywno naciągnięta nitka) łączące 

„dyrektorów” i „wiceministrów” 

ścianie wieszamy wymalowany na bristolu alfabet 

Morse'a i elementy marynarskiego kodu. 

LEGRAFISTA 
15. WYBÓR „MINISTRA” 

Wybór „ministra” nie może odbyć się metodą loso- 

wania. Funkcja jest odpowiedzialna i ważna, dlatego 

drużynowy powinien na to stanowisko zaproponować 

zucha, który najlepiej orientuje się w sprawach tele- 

grafii i łączności. W tym celu można przygotować ła- 

twą zgaduj-zgadułę, której ycięzca obejmie funkcję 

„MINISTRA”, a potem wg punktacji końcowej wybie- 

ramy „wiceministrów”, „dyrektorów departamentów” 

i pracowników „ministerstw: Zbiórkę zakończy ze- 

branie nowego gabinetu „ministra”, na którym pod 

wodzą „premiera” (drużynowego) zapadnie decy 

budowy stacji nadawczej dla potrzeb „ministerstwa”. 

  

16. ROBIMY APARAT TELEGRAFICZNY | 

Przygotowujemy podane przy schemacie stacji czę- 

ści, które zuchy powinny przygotować w ramach za- 

dania międzyzbiórkowego (tak aby każdy zuch mógł 

zrobić wspomnianą stację). 

17. CWICZENIA ZE STACJĄ 

W jednym końcu sali znajduje się nasz aparat na- 

dawczy, a w drugim ekipa odbiorcza, która przyjmuje 

depeszę. Alfabetem Morse'a nadajemy do wszystkich 

szóstek depeszę jednakowej treści. 

szybciej rozszyfruje tekst — wygrywa. 
Która szóstka 

18. ZUCHOWE MANEWRY ŁĄCZNOŚCI 

Dzielimy drużynę na patrole i organizujemy dla 

zuchów imprezę podobną do biegu harcerskiego, tyl- 

ko na o wiele mniejszą skalę. Na trasie umieszczamy 

przeszkody — zadania, które należy wykonać; np: 

— Nadanie meldunku alfabetem Morse'a albo cho- 
rągiewkami 

— Odczytanie depeszy przesłanej kodem marynar- 
skim 

— Nadanie meldunku przy pomocy zuchowej sta- 

cji nadawczo-odbiorczej. 
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Opis budowy: 

Z cienkiej dykty wykonujemy płytkę miarach 

15 120 mm. Do płytki przymocowujemy przy pomocy 

dwóch gumek płaską baterię. Gumki przypinamy do 

dykty pinezkami. Do dłuższego końca baterii przytykać 
będzie żarówka. 

Sposób zamocowania żarówki i przewodu (1) na 

żarówkę: Żarówkę mocujemy przy pomocy kawałka 

plastra, jednocześnie mocując na gwincie żarówki prze- 

wód nr 1. Z drugiej strony przewód (1) jest zamocowa- 

ny do płytki (3). Płytka (3) wykonana jest z końcówki 
od starej baterii i jest przybita jednym końcem gwoź- 

dzikami do dykty. Przewód (2) łączy mniejszą płytkę 

baterii z płytką (4) wykonaną podobnie jak i płytka (3). 

Płytki (3) i (4) przytwierdzone są w ten sposób, że płyt- 

ka (3) znajduje się częściowo nad płytką (4). Przez zwie- 

ranie ich uzyskujemy zamknięcie obwodu i efekt świe- 
tlny. Opracował Maciej Augustynowicz 

19. OBRZĘDOWE NADANIE SPRAWNOŚCI 

Zaproszony przez nas na zbiórkę telegrafista, któ- 

niczył również w zuchowych manewrach, 

ocenia umiejętności zuchów — telegrafistów. Po wy- 

słuchaniu oceny nasz „minister” postanawia przyznać 

wszystkim pracownikom podlegającym jego resortowi 

pamiątkowe dyplomy (dla szóstek) i oznaki sprawnoś- 

ciowe. Na specjalnie zorganizowanym przyjęciu przy 

ciastkach i soku pomarańczowym „minister” wygłasza 

przemówienie i prosi telegrafistę o wręczenie oznak 

wraz z dyplomami. Do zuchów najbardziej wyróżnia- 

jących się w zabawie drużynowy może (na kilka go- 

dzin przed zbiórką) nadać specjalne telegramy. 

Uwaga: Jeśli nie ma możliwości zaproszenia praw= 

dziwego telegrafisty, oceny umiejętności zuchów do- 

konuje drużynowy. On także wręcza sprawności. 

Cykl opracowali: 

Róża Włodarska i Wojciech Pielecki 

3 

   



WARTO 

WIEDZIEĆ, 

MOŻNA 

WYKO- 

RZYSTAĆ 
skrót od angiel 

Detection RZY TAC 

jc 

„ określanie Ą 
pr: pomocy fal radio- 

Początele. gadaru przypada 
z) 1931 rok. W 

RGjć WERARSRA 
pianie się lub wzm 
al te, tc 

ści) w odbieranych sygna- 
łach. 

Zbiegało 

na przeszkodę, odbija 
i wracają i że można AŻ 

zyskać ten fakt do wyk 
wania i lania poółoż 
nia samolotów. 
narodził się radar — ur: 
dzenie zastępujące oczy. 

Aparat selecz 
wiera 

„przesuwanej  ta- 
wej odbierane 

nik (r = 

gratlcznego lub m 
).  melegraf ow, 

Amerykanin Morse 
tac: 38. 

Telefon — Bierwszy 
sowa: 4 y 

skonstruowa 
prawie równocześnie prz 
Marconiego we Włoszech 
i w Rosji, w la- 
łach "I885-4 
Telewizor — pie 

a w na 
już w 

roku Anglik Baird. 
ten uważa za po- 

czątek telewizji. 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

cowanie sprawności „T. GRAFISTY"”. Bo przecież, rzecz 

nie poprzestaniecie na samym telegrafie: zainteresujecie 

wszystkimi środkami technicznymi, które służą nawiązaniu łączność! 

między ludźmi. Zacznijmy może od żartobliwej opowieści o utrwa- 

laniu dźwięków. Otwórzcie na stronie książkę Tadeusza Pszczołów- 

skiego, która użyczyła tytułu dz ej naszej rozmowie. 

anegdotę o Radziwille Panie Kochanku, który , 

opowiedzieć swoim zuchom. A także — po zapoznaniu s ią 

wytłumaczyć im podstawowe problemy dotyczące magnetofonu, fono- 

gramu i gramofonu. W książce tej znajdziecie również przepisy jak 

obchodzić się z płytami. Ważne, bo przecież w kz 

niemal szkołe, a i w wielu domach są adaptery. Powiedzcie zuchor 

że tylko wów można płytę przegrywać około 100 razy, jeśli właści- 

ciel umie się z nią obchodzić 

A teraz — o samym telegrafie. Wyszukajcie w bibliotece książec zkę 

Stefana Weinfelda zostanę pracownikiem telekor z 

zek poświęconych zawodom (PZWS). Znajdziecie tam mnóstwo 

jących wiadomości o łączności przewodowej i 

wnościowe zacznijcie od ciekawej gawędy o d 

Możecie ją zilustrow: inscenizacją (tam-tamy afrykańskie, rzymska 

cja, telegraf optyczny etc.). Ustawcie łatwe do 

ogniska” z'ukrytą wewnątrz żarówką, semafor z 

* obsługują owe pr ądy. Przyda się 

j, według książki, tylko daty 

T: nie jest tytuł be ć siążki, która Wam może ułatwić oprze 

Ż szych wynalazków. Nie za dużo!). 

'W opracowaniu sprawności „telegrafisty” pomoże Wa 

nie wydana książka S. Jankowskiego „Tajemnicze fale”, z której można 

wyświetlić interesujące ilustra- 

cje. Większa część tekstu doty- 

SZUKAJ POMOCY czy wprawdzie wykorzystania 

energii słonecznej, ale są też 

W KSIĄŻCE rozdziały o falach radiowych. 

A teraz o „świetnej — świet- 

— świetnej” 

PMA ZA „Co to jest te- 

lewizja”. Bo przec telegrafista 

musi chyba umieć odpowiedzieć 

na to pytanie! Śmieszne rysunki 

służą Wam ako „film” wy- 

AAA w czasie gawędy. Na 

Zdobywanie tej SPraWOECE wypada w. czasie, gdy trzeba 
wakacjach ch N Księgarnia bigi 

ycj 

taką imprezę Wasze zuchy mo 

zaprosić swoich kolegów z kle 

y podwórka. 

i”, pióra 
prz 

ście 
nłopiec z 
tany), mebe 

au zasie ferii krótką 
w bibliotece książki Leonii 

radzę Wam zapoznać się z ęknymi „Opowi mi starego 
i Ó ś a 

którem 
rzy iatru powi 

wy sok demu „chłopcu o, silnym zapomnijcie szli -ge-bis śpiewa, 
mu yć ktoś, kto jest kalny. 

G ści hej „urządzić „W ieczór Dalekiej Północ. 
eka ich właścicielact 

z Dale skiej Północy” Mały ren malej c 
M: tam znależć męknej rysunki i zdjęcia t 

WIA teraz zabawa na śniegu. Znajdziecie ją między innymi w 
chowej i H. Zdzi itow żęj ej „Od wiosny do wiosny”. Zajr: zyjcie t 

opis i zc izujcie podobną na zak 
„O os przyrody”, dwutomowa z k mo: nożec cie 
domości. Podajemy Wam bliższe szczegóły: „Zima znajduje 
w t agadek, a nawet potrzebne Wam W „Głosie” jest wiele opowisgi 
Na str pr mieszankę dla ptaków. 139 jest na pr n 

1iej przyrodniczy materiaów 40) €al 
jcie też koniecznie „, zbiór śladów”, taki jest AR T 

tej książce ciekawos ładnych 'opowieści, czy ich na całą zimę: 
waga: ilcze historie” na str. 172 świetnie nadają ę na ędę   
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Problemy III etapu ofensywy zuchowej 
  

Kkmanuet Sikora 
komendant Chorągwi 

w Szczecinie 
  

Przed nami IV etap 
  

W uwagach abo Ól do dokumeitu — „Program 

Ofensywy Zuchowej” — znalazło się zdanie, które 
początkowo A duże opory. Nie dość, e program 
zawierał mnóstwo ważnych zadań, akcentował odmien- 

ne niż dotychczas PPOR na wzajemne 

mi, w których ruch zuchowy jest bardzo silny. 
Silny, a więc mający duży dorobek, dający przykład 
jak należy organizować się do ogólnozwiązkowej 
PY na „dwa miliony”. 

  

  _najmłod- 
społecz- 

no-ekonomicznymi kraju, ja? autórzy dodatkowo 
zakładali iż RUCH ZUCHOWY MOŻE SIĘ TWÓR- 
CZO ROZWIJAĆ TYLKO WTEDY, JEŚLI PODEJ- 
MOWAŁ BĘDZIE NOWE ZADANIA. TO CO DZIŚ 
MOŻNA OKREŚLIĆ JAKO BARDZO DUŻO, JUTRO, 
JEŚLI NIE PÓJDZIEMY NAPRZÓD, BĘDZIE OZNA- 
CZAŁO BARDZO MAŁO, A POJUTRZE — MOŻE 
ZOSTAĆ PO PROSTU ZAPOMNIANE. 

Praktyka ośmiu lat realizacji zadań ofensywy wy- 
kazała całkowitą słuszność tego założenia. Był to 
nawet warunek podstawowy, tym bardziej, iż pre- 
cyzując program ofensywy określiłiśmy jedynie cha- 
rakterystyczne cechy daszónią aj RAE 

z 0, eo przy- 

brało później formę Eotanikw dia hufeów, wypra- 
cowaliśmy w toku codziennej roboty drużyn, hufców 

i chorągwi, a od dwóch, trzech lat — szczepów 
i ośrodków 

  

  

GBI wówczas, co zresztą było całkowicie 
niemożliwe, określili REA wskaźniki każdego 

tej siły motywacji 
zarysowany ogóle: nie obarczony 

wielką ilością faktów. Cel ten, przyznajemy, wyda- 
wał się nam bardzo kier Byli malkontenci, którzy 

nie wierzyli ji 

ie przemyślane musi być w tej chwili 

pytanie kogo należy adresować wskaźniki 
IV etapu? Jakich zabiegów należy dokonać, aby 
adresowanie do instancji i zespołów instruktorskich 
nie było tylko formalne, ale wyrażało się w prak- 
tycznej realizacji zadań? 

Postawione pytanie, jak również sprawy w 
odczuciu ważne w IV etapie, sugerują jeden gene- 
ralny wniosek: wskaźniki IV etapu winny być opra- 
cowane przez komendy chorągwi dla poszczególnych 
hufców. 14 

Zadania IV etapu określiliśm przecież przed ośmioma 
ła 5 tego czasu zas: wiele zmian w życłu samego 
Związk nowe, coraz to a wej zadania 
rzed mi Partia w 

AbolścznOE, kulturalnym kraju zaszły daleko idące 
które zmuszają nas do NOYTRY ania tego, czeg 
cowaliśmy się PRZE ię: i laty Jest to zresztą ŻIAWARIO 

  

  w 
ialności Związku „Pray SETY najważniejsze. 

Pozwólcie, że ymienię tu kilka zagadnień (dowolnie 
uporządkowanych), winny się znaleźć w programie. 

p wy: 
— Że Kódnu zgodzić się z tym, aby organizacja napraw- 

dę potrzebna dzieciom i młodzieży nie uwzęlędniała 
w swym   

  

swych /dy 
zasięgiem dzieci ze szkół niżej sa oWaRYcH 
— W Ś nie 

można zapominać o tym, że ofens! zuchowa to między ka d 
innymi kierunek na r e mie zainteresowań 1 zamiłowań 

„Młasza do   

  ale 
ta PE „powodowa, iż program oddziaływał 

n h: ył na wyobra: psychologiczny mechanizm by! 
z RASY pda. warunkiem naszego skutecz 
nego działania, tym bardziej, iż zakończenie kolej- 
nych etapów ofensywy stawiało nas wobec nowych 

problemów, których początkowo nie przewidywa- 
liśmy, 

Najbliższy cel — ukończenie trzeciego etapu — 
paczię kolejną fazą działalności, a przy jego podsu- 

niu powiemy sobie z pewnością, 
ŚRkLarSAC id się wykonaniem wszystkich 

wowych zadań wynikających z ramu GERÓRS 
(jak to założyliśmy w roku 1957). W związku z tym, 
IV etap nie może się CECHOWAĆ JEDYNIE: „PO- 
RZĄDKOWANIEM SYTUACJI,  UMACNIANIEM 
ISTNIEJĄCYCH JEDNOSTEK ORAZ POMOCĄ 
UDZIELANĄ PRZEZ  CHORAGWIE I HUFCE 
SILNIE CHORĄGWIOM I HUFCOM SLARB- 
SZYM”. 

Zadania te zostaną zrealizowane wówczas, gdy 
aj zuchów stanie się Sprawą wszystkich instruk- 
toró 1 to jest chyba 

ten JA ogólny, który w IV etapie musi zostać osią- 
gnięty, w tri etapie, mimo wszystko, nie doepracuje- 

my się t 

Zbliżające Big do mety III etapu należy stwier- 
dzić, iż realizacja jego kryteriów była trudna, ale 
jednocześnie skuteczna, Jestem głęboko przekonany, 

iż chorągwie, które ukończą ten etap, tzn. chorąg- 
wie w których 5007, hufców zrealizuje kryteria za- 
twierdzone przez Główną Kwaterę, będą chorągwia- 

  

1 wyć chowawców. 
Kręgi REA yy powinny w więk= 

Ria kształtować potrzeby społecznego działania 
a rzecz młodszych, co jest rzecz: rudi uw; ACZ Sto- 

sunkówa 
większą konsekwencją akcentować nale: r sprawę 

pracy z SME) un ZOTĘA- 
R gale na zasadzie „Areanizowania Żyny), bo 

chodzi nam w o 
ALON lecz o Jal naj szerszć w 

ro: dżiec! 

  

la wy: 

śnie SE W ogól- 
  

Są. ku ę 
r WZ realizacji 

ycho! ZA i tworzenia 
tór; Sak SaoiE ORSAY, © organiz: ACH da w efek- 

jakości pracy wychowawczo- programowej. 
podnieść wymagania w zakresie udziału 

J akcji kolonifnej. Udział ten określić w g 
taseytj tanu organizacyjnego i óprzeć go c 

ngowe, 35) PE nie wytypowane do tego celu za- 

eba Bardziej pe WZA analizować sytuacje wy- 
w kor ażynach.   ikretnych 2 

Myślę, iż w ra. z sk regulamin mist wskiej dru- 
yny nie spełnia swe nia. O OWAĆ fakt, iż określa 
on zasady pracy dnie) drużyn uwz; ię dnia tego, 
co można by nazwać efektem WO iWaWCZEŻO BAG AŚ 
nia. 

ążąc go: RENE 30/4 ready w WY drużynach, 
epa pan nieć o ty: że dzieci z klas jest 

jaszej OE rganizacji bardzo ado) a AC deiczne tylko 
część zuchów trafia do drużyn schiza 

Zasygnalizowane znaieźć odbicie we 
Sap realizacja jest ko- 

ZAC jas ady który jest 
ruchem dorosłych 1 dorastającej rzecz organi- 
zowania dzieci w wieku od 8 do 10. R w SA h wychowaw= 

Społeczeństwo, SIE z A ufnością odnosi się do na. 
szych A o właśnie podjęcia | rozwiązania 
zB: © 

izać th; wspamniarych Spraw daje gwa- 
zai właściwego SoRaRia do najlepszych. 
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p 

; 

, Zbliża się noworoczna choinka. Lada dzień 

śnieg przyprószy dachy. Czas więc i pora po- RYSUJEMY JEDNYM s 
ZWIEDZAMY NASZE MIASTO 

myśleć o zorganizowaniu zimowych zabaw dla 
A ż * KASZE sal 

zuchów. Możliwości jest wiele, trzeba tylko POCIĄGNIĘCIEM 
1 *śżed mąci mym 

umieć dokonać właściwego doboru i duży na- 

[ 

     we z całej szkoły (jurorami będą oczy- 

cie zuchy, które mapki wykony- 

  

jąc uprzednio zuchom, aby się ciepło 

     
     

  

  
    

  

   

    

      
    

     

  

   
dających tematycznie zabawie, względnie prze- 

robić je na gawędę. 

Realizacja następnego pomysłu, jaki chcemy 

Wam podsunąć, wymaga przygotowania rekwi- 

zytów w rodzaju: karton, względnie arkusze 

grubszego papieru, ołówki albo węgiel, kolo- 

rowe kredki, klej. 
Zbieramy wszystkie zuchy w izbie harcer- 

skiej, albo w świetlicy szkolnej i ogłaszamy 

błyskawiczny konkurs pod nazwą: 

wykonane rysunki 

(najlepiej robić je od 
rą można przeprowadzić z młodszymi 

townie, a jego zaletą jest to, że każdy 

zuch posiada własną choinkę. Można   powiesić na drzewkach jakieś sympa- 

tyczne, miniaturowe zabawki. Autora 

najładniej przyozdobionego drzewka 

  

nagradzamy hucznymi oklaskami. 

EA: położyć na stronę Goci ARR 
Bac. Ai A 

+HRĄ adnie to a Ed arodze 
Konkurs polegałby na odgadywaniu, 

abawy muszą się toczyć wartko, bez ZDĘQ- wać indywidualnie, 
spostrzegły. Po powrocie rysują orien- 

e Rawa mapa przedstawia „A jakie 

nych przerw i luk. 
żeby drużynowy 

tacyjny szkie terenu (coś w rodzaju 
O m0 na niej zazna- 

Jedną z prostszych, a przy tym bardzo mógł skontrolować 
A zaznaczając ZĘ tym (CE 

lepe tzn. nie Roba) zawierać bardzo 

E 0 s: 3 AZ ŻA PE 

wać SIĘ szą przyjętymi wcześnie] 
BA KOCU ę RSE YB p 

atrakcyjnych zaba jest po prostu zorganizo czy rysunek jest rze- symbolami) wyróżniające się budynki 
CERY: ODIBÓ W, ulic itpaDla 

wanie wycieczki do pobliskiego lasu. Zuchy SE 
i obiekty (Miejska Rada Narodowa, 

| IG. naci zna miasto i r) 

wybierają tam sobie jakieś mniejsze drzewko, ń 
szkoła, dom kultury, zabytkowe bu- 

3 radi aż (a ma 

WSZ 4 Ź 
ę sy BOYA 

A nt + 

akąś £ J zyznać i 

przyozdabiają je, wykonanymi uprzednio za- w taki sposób jak te dynki, OE aęsi itp.). 
np. tytuł honorowego pr dnika po Gre 

bawkami. Najlepiej nadają się do tego ozdoby go wymaga założenie 1 Jeżeli mapy udadzą się męki 
mieście itp. Nie musimy dodawać, że | 

roste, np. wiazdki z papierowy ch pasków 
ę Po WA 

uzna, że można się nimi jako tako po- 
konkurs organizujemy podczas choin- 

. ice cężki oe w esi3 W Roćć zabawy, a więc jed 
 isługiwać, można urządzić konkurs, w 

ki, natomiast przygoto jąc - 

OSR YO E eż: Bozia) zodośzć nym tchem, bez od- 
którym wezmą udział drużyny zucho- 

cieczka powinna odbyć się wcześniej. 

śnieżne bombki, w które wciskamy cienką 
wewatia, ołów d 

K : 

witkę, czy kawałek drutu i zawieszamy je na WRAREG: WA 

drzewku. Musimy przy tym zwrócić uwagę na papieru. Podajemy A 

lej 

to, aby zuchy nie miszczyły drzew, nie ła- kilka wzorów takich 

mały gałązek, a po skończonej zabawie, zdjęły rysunków. Możecie 
SADZIMY KOLOROWY LAS 

[| 

z gałązek wszystkie ozdoby (nie wolno zosta- również wymyślić je - 

wiać ich w lesie!). 
A ozóka StYTkO 

4 

Po powrocie z wycieczki opowiadamy dzie- PRS A 

ciom o zwyczajach ludowych towarzyszących 
przedtem sprawdzić 

powitaniu Nowego Roku. Można sięgnąć tu czy dają się tak na- 

do. literatury pięknej, poszperać w bibliotece, rysować. Najstaran- 

|6Ą 

zainscenizować fragmenty tekstów odpowia- a 0 najszybciej 
niej i najszybciej 

Jest to bardzo łatwa majsterka, któ- 

pa 

wanym miejscu. 
tyczki. Taki las wygląda bardzo efek- 

      razu w większym 
 Hzuchami. Trzeba przygotować skrawki 

formacie) można po- ł 

malować kolorowymi 
ka wiełobarwnego papieru, pociąć je tak, 

kredkami, usztywnić h jak to ilustruje rysunek i nasadzić na 

kartonem i powiesić ań 
ź 

w jakimś ekspono- CEA 
| drut, albo na wystrugane długie pa- 

: 
Y 

DOMEK HOBBYSTÓW 
i DEKORUJEMY SALĘ 

Wykorzystując wrodzoną dziecięcą pasję do zbierania różnych przedmiotów, etykietek, widokówek, znaczków, © fw której odbywać się będzie nowo- 
Zostawiamy tu dzieciom absolutną sa- 

możemy zaproponować zuchom urządzenie dla całej szkoły czegoś w rodzaju muzeum osobliwości drużyny. | j 5 A 

Ę 

Ekspozycja może być zorganizowana na stałe, albo też trwać w określonym tylko czasie. To już zależy od wa- / | roczna uroczystość. Każda szóstka wy- 

runków lokalowych jakimi dysponuje szkoła, no i oczywiście od decyzji drużyny. W muzeum mogą się znaleźć / | biera sobie jakiś kącik aby go zgod- 

ioty kolekcjonowane i poszukiwane, ale również wykonane samodzielnie. 
4 

, 

Decydując się na założenie muzeum, które może się także nazywać kolekcjonernią, domkiem hobbystów, | 

czy jeszcze inaczej, musimy przyjąć pewne kryteria i zapoznać z nimi zuchy (najlepiej ustalić je wspólnie). | 

Powinny one zdecydować czego Np. nie przynosi się do kolek 
arzyć, że dzieci znosiłyby © 

co uznajemy. 
|. 

modzielność w wyborze. Niech robią 

   
jednak pra- 

  

co chcą i jak cheą. Musz 

  

cować pod kierunkiem dr nowego, 

nie z własnymi upodobaniami udeko- Może przecież 
* 

rować. Może to być np. kącik mist- 

rzów techniki (wykonane z papiero- 

albo starszych harcer 

      

       

    

zaistnieć konieczność wspięcia się po 

drabinie, czy też posługiwania się ja- 

żna więc zbierać | | plastyki zębate koła, wykresy, tablice, 

czy Tierieszkowej a Ea Ę 
RZA z AŚ, 

ające się oryginalnymi kształ- | zrobione samodzielnie plansze ilustru- 
kimiś ostrymi narzędziami. 

d zniszczeniem), kalen- jące osiągnięcia drużyny w okresie Tyle pomysłów z naszej strony. Jeśli 

ostatniego roku), czarodziejski zaułek, 

Samo otwarcie powinno się odbyć uroczyście (może być nawet przecięcie wstęgi). Organizatorzy i założyciele przyozdobiony postaciami ze znanych 

przyjdą na tę uroczystość w specjalnych, pomysłowych strojach wykonanych własnym sumptem. Inicjatywy > |Jbajek, świat ludzi ciekawych, zawie- 

+ 

w tym względzie nie zabraknie na pewno. 

! h Ą z WARZYW 
p > ER, 

w sytuacji, w której zaobserwujemy spadek zainteresowania ekspozycją, możemy dzieciom zaproponować li- rająty rozmaite ciekaw ostki jakie zu- dalwrosja Larry znakomicie. 

kwidację domku hobbystów, a ciekawsze zbiory przekazać szkolnym gabinetom naukowym. 
| chy poznały na zbiórkach itp., itp. 

DZ 

k 
Ę 

/ 

KL 
13 

uzupełnicie je własną inicjatywą, no- 

  

woroczna zabawa na pewno uda się       
  

archiwum 
hódrcerskie.pj 

k 

id F2 

k 

  
 



  

ją bajek t 

sporo 
gotow: 

szukają 
na bBu- 

mrówki 

Mrówka Coś pozaca a? przez 
lato, gdy żeb: w zimowej 
OrZE? 

Konik polny (cichutkoy 

wałem sobie! 
Śpie- 

W; hórem) — Więc za to 
terz niebożę. 

trudu 
7. A można 

ktoś Ą t 

jeszcze jedn 1a wyborna Jes 
zabawa, którą chcę Wam za- 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

proponować — tak zwane 
chodzone”  (nazy 

Na Na łące pracują kosi 
racę tę można połąc 

Wy ł 
i ę. Dają mu na dr ogę ka- 

zał chleba i dzban kwasu. Że- 
1any ironicznie przez wszyst- 

ch Iwanicha 

ziemi, 
r tóry 
korzenie. 

Dąb (prosi) — 
bisz dobry 
bogaty. 

kop go, a zro- 

uczynek i będziesz 

Iwanicha — Kochany dębie! Nie 
mą ochoty trudzić s 

za robota. Obejdę się 
tego. 

yślnie oddala się w la 

raz ma swojej drodze spo- 

tyka małe ZNAJ „ Bły- 
wają po mim 
Jedna z nich ma zamknięte ok 
Zdziwiony ITwanicha pra o po- 

wód.   

Iwanicha — To zą wiele zacho- 
du. Trze ba wej do wody, a ja 

mam ochoty. 

jak poprzednio wymi- 

od roboty 

g a Ę 

zo chudy wilk. Na. r: 

uciekać. 
Iwanicha 

iwanicha — W. 

Jeleń — 
to królestwo 
Dżumbu. 

Znam taką krainę. 

mądrego k 
To bardzo daleko. Mo:   

cz przyszła 

Fontaine 

lumaczenie 

ładysława Noskowskiego) 
ń 

onik 
Olny 
mrówka 

epomny jutra, płochy i swawolny, 

zima, śniegi, 

rzko zapłakał biedaczek. 

fdybyż choć jaki robaczek, 

dyby choć skrzydełko muchy 

padło mi w łapki... 

zez całe lato śpiewał konik polny. 

myśląc, głodny, zbiera sił ostatki 

e do mrówki sąsiadki 

ak powiada: 
R 

zawieruchy — 

miałbym bal nie lada” 

Ż 
fożycz mi proszę, kilka ziaren żyta; 

a Bóg doczekać przyszłego zbioru 

ddam z procentem — słowo honoru! 

tcz mrówka skąpa i nieużyta 

jest to najmniejsza jej wada) 

yta sąsiada: 

dy żebrzesz w zimowej porz 
A I 

Zóżeś porabiał przez lato, 

Spiewałem sobie” — 

Vięc za to tańcujże teraz, niebożę! 

e?” 

p 

p»   

gę cię podwieźć (tu 

ulubiona przez dzieci ,, 
jeleniu). Po jakimś cz 
b, estw; róla 

siedzi bardzo 
mieć na głowie 
korony). Onie- 

Twanichi pada przed 
nim na twarz 

jes 

rz edłeś, jeń teś 
e leniwym chłopcem 
znam. Przecież pod dębe: 

zakopany jest dzban ze złoty 
monetami, a kaczka miała 

miałeś pracować. 
Zmykaj stąd! nie ma miej 
sca RE: EDLUCAOW Może uda ci 

W ężyd 

cha | pokłonił się nisko 

królowi i bardzo martwiony, 

odnalazłszy jelenia, ł w 

powrotną drogę. 

Ominął stary dąb i jezio 

ikich kaczek i oto z lasu wy- 
ył szary wilk. 

No, teraz nadeszła pora 
mogę z 
kai najbardziej leniwym chłop- 

anicha upadł na kolana przed 
kiem. 

Iwanicha — Błagam 
nie zjadaj mnie, ja 

ię, powrócę do wios 

pracować. Daruj mi życie! 

Wilk — Może być między nami 
zgoda. Niech już będę chudy. 
ale jeśli po roku dowiem się,   

że nie zmie zjem cię 
na pewno. 

Uradowany Iwanicha pognał 
ł'w nogach do swojej rodzin- 

nej i 

RARE 
do siebi 

„ będę PaRsEał w 

ludzie, 

br ze mu j a 
oczu. Weźmi p 21 

e następuje 

miną Toi Gha: 

Opi ana tu bajka jest prawie 

ne 

znaczone po 

eszts 

zuchy dc 
role. 

ten sposób można opowia- 
bajki Janiny Po: 

Hanny Januszewskiej, 
wschodnie itd 

ŻĘ chę 
żarł Iwanichę 

go). Poza tym 
stosowana dla 
społu. 

Na ogół dzieci 
znanych ba 

na war: 
„Kopciu: 

Kapturek” itd 

Anna Buterlewicz 

15    



    

NIEPRZETARTY SZLAK 

| 0 MIEJSCE OW V ŻYCIU ;   

Los okazał się dla «nich okrutny upośledzone, 
przewlek le chore, kalekie, niedostosowane społecz- 

wszystkie je określa się jednym terminem — 
pecjalnej troski. 

Jednostki odchylone od normy, których przystoso- 
wanie osobiste i społeczne może nastąpić 
w wyniku długotrwałego stosowania specjalnych 
metod pracy wychowawczej, znajdują się u c 

4 ważającej części w zakładach specjalnych, 
pedagogów, psychologów i lekarzy. 
metody opracowywane są naukowo 

i przekazywane młodym pracownikom w istniejącym 

od 1921 roku Państwow Instytucie Pedagogik 
Specjalnej, którego twólawiia i po dziś dzień 
dyrektorem jest prof. dr Maria Grzegorzewska. 

okresie dwudziestolecia Polski Ludowej Instytut 
umożliwił wielu młodym naukowcom wydanie sze- 
regu prac teoretycznych i przygotował do zawodu 
2182 nauczycieli ł specjalnych, których sieć 

ciągle jest rozszerzana, W ubiegłym roku szkolnym 
objęto wychowaniem i nauczaniem 66 344 dzieci spe- 

cjalnej tros co stanowi 530%% ogółu dzieci w wieku 
szkolnym, alifikujących się do szkół specjalnych. 

Uporczywa walka jaką się toczy w zakładach, 
walka z chorobą, kalectwem i niedorozwojem umy- 
słowym jest w bardzo wielu przypadkach zakończona 
zwycięstwem. Kierowane przez edarzaaj a 
wychowawcę i nauczyciela, krok za krokiem 
bywając i uogólniając doświadczenia, dziecko roz- 
wija się umysłowo, v zbogaca woje uczucia i kształ- 
tuje charakter. Najważniej jest więc w przypadku 

kalectwa lub dorozwoju umysłowego. 
aby ko takie znalazło się JAK NAJWCZEŚNIEJ 
w zakładzie. 

„WY i wielu ludzi pracujących w takich instytu- 
jak placów. podległe Mi i 

Ministerstwu Sprawiedliwości 
E wychowujące młodzież joe 

ima lub zagrożoną wykolejeniem) składają się na 
wielki ruch pedagogiczny zmierzający do 7 
nienia dziecku specjalnej troski warunków Żli- 

wiających mu jak najszybsze przystosowanie lub 
wyzdrowienie. Nauczyciele szkół specjalnych i wy- 

chowawcy w zakładach są przy tym nastawieni a 

dotkniętym prz Piękna nazw ZEtAT tego 

Szlaku” powstała 7 czasie mpierv dla 

uktorów owego ruchu, gdy u z trudem 
Brali asypanym śniegiem zboczem na st góry 
pod Rabką. Rzeczywiście — nieprzetarty to był 

wówczas szlak, niewypracowane metody pracy dru- 
ż owo ke znajdywano zrozumienia ani 

wdw ów w zakła- 

e ten etap już GSG minął: lekarze, peda- 

psychologow e ocenili, że rcerstwo pomaga 
w osie leczer stosowania. Praca w zastę- 

pie i drużynie jest dla dziecka atrakc a dzięki 
współdziałaniu w zespole, ciekawym imprezom 

pozwalającym zdobywać stopnie i sprawności, 

resującym wycieczkom, biwakom i obozom. 

W sładach specjalnych stosuje się niemal 
wszystkie formy pracy PRAĆ 
i zuchowej. Oczywiście trzeba się liczyć. 7 
runkami, w jakich znajduje się upośledzone dziecko. 

SRAĆ woli wszystkie trudności mogą być 
żone. Trzeba pr tym pamiętać, że aby 

ki mogło osiągnąć maksymal 1a 

je! 
zdobywać na najw; ” 4 i ud- 
iejsze egzaminy zdaje jięc IŻ 

samym sobą: Świadomie musi brać udział 
w procesie zmier: zającym ku wyzdrowieniu lub przy- 
stosowaniu. W tych ż zmagani iach instruktor 
harcerski próbuje dotrzeć do jego przeż 
nych i wyzwolić te iły duchowe, których istnienia 
pacjent AGE nawet nie JEsatwa 

d 

sk 
tamtejsza wybrała jako 

zieci od lat biorą udział w rajdach turys ycznych 

i niemal każda wyprawa kończy się zdobyciem dy- 
lub nagrody. Generalnie stosowaną w 
„Nieprzetartego Szłaku” zasadą j 

nę harcerską Czy zuchową. 
w jej pracy były wszystkie elementy, które możia 
znaleźć w drużynach dla dzieci normalnych. To 
pomost wiążący dzieci specjalnej troski z ich rówieś- 
nikami normalnymi, gdyż celem ostatecznym jest 

ko
mt
ca
d   

Prewento um w Obornikach Śląskich tan: 

B: szniak, „ kładzie wielk 
aby „As 

dzieci zetlenęły 
zuchową i harcerską. Druhna Jadwi 
kładu dla dzieci jes 3 ch w Będzinie doprowadziła 

lo tego, że w d. Ć s 
bierani przez każ) 

sprawności mog d. 

dla nich dostępnych. — „milicjant” 
wiają chłopcom w Ć 
rek” cieszy się z prowadzenia apteczki i z tego, że 
umieją udzielić pierwszej pomocy. Ciekawie też 
przedstawia się praca w zakładzie w Owińskach. 

£uchy bawią się w to samo, co dzieci widzące, 
i z przystosowaniem w tych punktach, 

które dla dzieci niewidomy ch są 

W” sanatoriur 
drużyna zuchów 

gramu, wyłączone są jęcia 
odbywa się w Świetucy. 

pół roku w sanatorium, 

PANA: 

RSERiRy) w Rabce zbiórki yw: się bardzo Jesu 

larnie. Drużyna „Liliowych krokusów jest ro: 

wana i roztańczona. Drużynowa zuchów — wycho- 
wawczyni młodszej grupy, phm Włady: sława Kr 

to, aby w zbiórkach uczestnie: 
— dzieci z I kla "Trzeba przyznać 

kandydaci bard nie obserwują zbiór 

J jięc 'widzimy — program pracy z zuchami 
ny do ogólnego programu wychowawczego 

zakładów specjalnych. 

Warto jednak przypomnieć, że: 

Q Udział w zbiórkach, biwakach, wycieczkach 
i obozach — dla dziecka chorego lub upośledzonego, 

znużonego otonią ż, Ki zakładowego jest jeszcze 
TaŹ atrakcyjny dla dziecka zdrowego. 
Ow ie zewnętrzne formy zuchowe, szczegól- 

nie zaś mundurek, są dla dzieci specjalnej troski 

czymś bardzo cennym. 
zakładach 

nie mogą 
można 

zajęcia, które noszą 

dziecko dotknięte trwałym CWE: mające 
ogranie oną swobodę ruchów, k już po po- 
wrocie z zakładu rehabilitacyj eB musi znal 
swe miejsce w świecie ludzi zdrowych. 

Przejdźmy teraz do zastanowienia się jak po- 

stępować z takim dzieckiem, jeśli znaj- 
dzie się ono w normalnej drużynie 
zuchowej. 

Jest to sytuacja wymagająca wiele taktu i cja- 
tywy. Trzeba zawsze zastanowić się nad tym co 

człowiek dotknięty przez los może odczuwać 
i traktując go jak najbardziej uĘIE — jedno- 
cześnie nie inać o jego kalectwie. Wystrzegać 
się też jak ognia: wszelkiej litości, sentymentalizmu, 
„rozczulania się”. Zasadą dobrze prowadzonego 
zakładu jest nauczenie wychowanka odporność 
wobec choroby czy kalectwa 

surowy stosunek do niedomogi 
poważnie zakłócony przez 

atmosferę wytwarzaną przez otoczenie. i 

być, oczywiście, obojętnym wobec dziecka kalekiego, 
ale też nie wolno się nad nim roztkliwiać. Trzeba 
dokładnie wyważyć granicę, aby uniknąć „przegię- 
cia” w którąkolwiek stronę. 

Proponujemy, jeśli takie dziecko chce należeć do 
Waszej drużyny, lub jeśli je do tego zachęciliście — 

przygotować zuchy do tego faktu. Zanim ten nowy 

przyjdzie na pierwszą zbiórkę, trzeba wytłumaczyć 
drużynie, co to za choroba czy kalectwo, jak należy 

trzeba mu pomóc jak najbardziej (0 
traktowaniem a jednocześnie pamiętać 

„ ten nie wszystko może wykonać, 
niektóre zajęcia lub zabawy w 

żi ński, bez podkreślania jego słabości. 

Dla dziecka kalekiego udział w pracy 
jest najlepszym lekarstwem na wiele jego 
i goryczy. Wyzwala je z kompleksów, 
wszystkim z poczucia nieprzydatności. 
lekie ma bowiem utrudniony 
czując się „gorsze od innych”, ogarnięte skrywaną 
pod maską pozornej obojętności nieśmiałością stroni 

ze ć ZU od ludzi, nie nawiązuje z nimi przyjaznych stosun- 
g każdą okazję do włożenia ków. Można by powiedzieć, że dzieli je od Waży 

a święto. NK ZO) mur nieufności i wa zym zadan: 
»raca w zakładach specjalny h jest trudna i od- ? A w 5 

yciągnięcie dziecka do walki o własny rozwój przecież zwrócenie t 

ne jest więc wywołanie u wychowanka jak Maj Ogółem biorąc E 
Ży *go pragnienia osiągnięcia celu. — Im to prag- 470 przeszkolonych 
nienie jest gorętsze, tym większy będzie udział sztab, tak przedstawia w. liczbach ruch „Nie- 
dziecka w procesie opanowywania choroby lub przetartego Szlaku”. Właściwie zaś nazwa ta 

kalectwa. zaczyna już mieć walor wyłącznie uczuciowy 
Wstępem do pracy w szkole specjalnej, szczególnie i historyczny: SZLAK ZOSTAŁ DZIEKI LUDZIOM 

a kalekiego, jest przejście pr. przedszkole. DOBREJ WOLI — PRZETARTY. Lekarze twier- 
głuchy ch powstały już dwa przedszkola, dzą nawet, „sanatorium ż, 

wzorowo urządzone w Michalinie skiej — nie żyje”. Posuwają swoje Ą plir Absolwenci pr d i dla niewi i harcerstwa tak dałeko, że naw 7 je sob. SĘ adu dla niewidomych, gdzie 
ię dobrym "RCĄ wy: chowankom- dr ynowym na 7 dzieci, które nigdy nie będą oglądać słońca, jeżdżą 

m 06 RAM s lnej, która im prz Ww ągnięciem są często spi aby awią s. goniąc sedna łatwiej niż dzieciom, idącym do szkoły SoaeJalnej że po wyjściu z sanatorium wychow ankow! 1 i cierpliwości per- wprost z domu. nadal w harcerstwie, już jako instruktor wychować! I tu zbiórka 

Instruktorzy Ana. w zakładach specjalnych wymaga * dokładnego myślenia, i tu — trzeba 
i sanatoriach to przeważnie h , którzy zastanowić się jak zuchy m s» zdobyw: 
do swej pracy zawodowej włącz yli również oddzia- 

Lekarze, wychowawcy i psychologowie w zakła- ływanie na dziecko poprzez jego udział w pracy dach specjalnych zyskali w ostatnich latach wi. organizacji. Poprzez zdobywanie zprawności uzysku- ś pomoc wychowawczą w drużynach „Nieprzetartego je się między innymi pogłębienie 1 olnej Ć Zr. ozumie t i swoje na nim Szlaku”. Zasłużona jego organizatorka i szef sztaku (należy tu dodać, że w sanatoriach, prewentoriach Maria Łyczko, skupiła koło siebie Pozaowo tylko i zakładach specjalnych nie zadaje lekcji, ż spi szy po: mocą, wzbo ogacając piosenką, pląsem, niewielkie grono zapaleńców, którzy postanowili dać I są wszelkie drogi zdobywania nowych czasem wycieczką szare, beznadziejne życie. Albo — możliwość przeżycia harcerstwa Żalkże i dzieciom wiadomośći). 
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ąc ies) chodziła i chodzić nie będzie. Mimo 
gipsowych. Z taki roby i braku perspektyw na wyzdrowier 

zuchami niełacwo jest PRZED row dzi "RĘ. czynka nie czuje się nieszczęśliwa: mądra rodzina, nak ać „dobrej woli mimo dość trudnych warunków finansowych, potra- 
fiła stworzyć w domu atmosferę spokoju miłości. 

Jest to piękne, choć niełatwe zadanie stojące pr. zed 

wszystkimi, którzy stykają się z dziećmi 
troski. Szczególnie wdzięczne pole 
instruktorzy harcerscy i zuchowi, gdyż dzię ki orga- 
nizacji dzieci chore, kalekie i niedostosowane sbo- 
łecznie znalazły nową więź z życiem. Dzięki temu 

iej im ujrzeć bogactwo jego form i zrozumieć, 
tw tym życiu dla hich miejsce. 

więc Druhu, lub Druhno, do Twojej gro- 
dzieck: 
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trz 
sobie ZEK o s 1 

m tak bardzo jest | ech: przyłą: się cko 
poszkodowane — nie zmarnuj okazji aby 

, którym instruktor zuchowy stw: mu prawdziwie  koleżeńską, pogodną 
atmosferę. 
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Spotkanie a <E Mon 2. * : 

małego kręgu PO RR j Do wszystkich drużynowyc 
swojego życia. 

stateczne Toz- 
naśc 

Znajdowaii . © 
strzygnięci proc: a A 

dy które wychodzą zw i 
sko z h prób, 

i a ia, któ dy Ą 
« si. klęską. yń 

k stanowiła 
kręgu pracy 

Byli 

O 
Na krajowej narad drużynowych mistrzowskich drużyn zebrało się nas przeszło stu drużynowych ze 

ODPOWI E i wszystkich stron kraju i środowisk. 
że - że ę A ? >a : Poddaliśmy ocenie dotychczasowy dorobek pedagogiczny i metodyczny 

Aż Gednych, ły 
gich. Są konstruktorami z ą 1 się nad realizacją głównych zadań, jakie stoją przed drużynowymi zuchów, w związku z uchwałami III Zjaz- 

samolotów. arenitektami, wy = r, ż z „ z ż == ni, zy Cera) du ZHP, a zwłaszcza ofensywą całej organizacji zmierzającą do skupienia w jej szeregach dwóch milionów 
w kt rych a 

dą rzeczy wista Ę chłopców i dziewcząt, przy jed ym dniesieniu poziomu pracy wychowawczej. 

  

  

naszego ruchu i zastanawialiśmy 

  

zastanówialiśmy „również nad dotychczasowym prze-  cerskich jest przecież przedłużeniem trzyletniej pracy wy- 
ę ZE M ZĄZANĘA L.A, NUŻISK A a ofen: y fytyczn próktam wo e a j z zuchami. Jeśli zuchy nie trafią do harcer- 
ł r w rocznice ta - 1 w. cdzic r Z > „UG [A a cv cer: 8 5, 4 niedawno, w ósmą rocznicę tamte , wychodzić im e sa Jeżeli Kazio SR izacyjne Na * Ra gej na s harcerskich nie przynosi tych re- 

7 o spotk 2 a] sspomnierń [2 R hazardu asiowi impor nuje a y 5 | organ ą zadan ońc: zenia vw d z v, jaki ow a. pew ry tmicanego, A yaą wszego spotkania. Zaczęli od wspomnie: I J Ah p ę > y Ii etapu ofensyw żuchowej. 2 ZUCHÓ a w świetle A zjaz- 
szybko przeszli do współczesnc Małg ytrw; e zaś ceni spokój i opanowa- k iśmy się wic do wszy R ich GSL, ch staje ś awą n Musiniy postawić 
STRAZ ę P EA Mt = Sa > ina czy " w kilku, naszym zd tys, najważ- jakimś momencie spotkania zaczęła W nie, to dobrze ustawiona realizacja „lotnika” czy Apr 

Ę $ h Ą przygotowywać zuchy do harcerstwa. 
odpowiedzialności drużynowego za po- „strażaka” odpowie na te zainteresowania. Sprawa pierw za — to kę al drużynowych zuchów w re- przygo towyw 6 ; zuchy ny a NArCDESEWA, GÓTSNECZE 

z J k 7 2 z g p 0%: aliza asła „Kie ś a a stwa, znaczy mu zespół. Uważała, że odpowiedzialność Powszechnie wiadomo, że nteresowania dzieci aaa maa SE Terane ony? A się współpracow drużyną harcerską na co dzień 
Społ. wa że NIE i u ) ME SRĘ RA 4 niu tego zadan I myśleć tylko wla- ta użyn ha aroerskich nie ozna 

z momentem zakończenia zbiórk A w wieku zuchowym często się zmieniają. Nie możi ki P dla nich zupełnie czegoś nowego; to zn 
się później jest oddziaływaniem rozmaitych więc poprzestać na jednej obserwacji poczynionej wanie im m naśc tych ARE BREE. A 

5 ; RAS Ą ć > 4ałei o i i Gznać ja za stę da A s: : i adbanie, odp 
ynników, na. których jakość drużynowy nie ma przy jakiejś tam okazji i uznać ją za st ale was: R YSAGLÓĆ jr zdaj o 7 podkt sh żę v Z Rie za się, RAY 

decydującego wpływu i mieć ni oże. Nie jest zującą i aktualną. Jeżeli zmieniają się dzie to powinny być jednoczenie frontami pracy drużynowych rzygoto jeszcze przed Wakacjarai wi 
s 7. 

) 1; zuchów y! - $ SYS SEŻĆ kształtować tak dalece | Ę is sfer: szą zmieniać się nasze sądy o nich. Nie wolno Ś t nie z druż, ym. harcers oczysiego przek 
w stanie kształtować tak dalece PZA, ZSZ RZY SĘ k Ą j Naszą codzienną pracą z zuchaini, podnoszeniem kwalifika: chów w ramach wrześniowych zbiórek otwiera, 
wokół dziecka. Nie ma możliw i $ nie [ć mi np. uważać, że Irek jest złodziejem, mimo że cji (ASSrAKtÓWIKIAN, mistrza ini opanowa ANIENA szkolny. 

E ś i ą ; zał AZ = śtesy "28: UE pracy z drużyną, grzyciąsamy do OrERNIRACJI nowe zastępy Uczestnicy narady zwrócili się jednocze a 
przed tym wszystkim, czego rz i do zakładu poprawczego przyszedł dlatego, że kradł. dzie: o, jest podstawowe zadanie. Możemy (Eye zie ona okożę 0 AEP SEATENIA następują- 
świadcz Te fakty odnoszą się do przeszłości. o której Irek więcej PR OSCKCE zrobić takż GA dziedzina e p świadcza. o ZOSIA A: ż A nia | nowych adr. Ta k to ada Tal. z Ą e do 1 k 

PC) toósżioarać 6. i OZNA 3 ch najszybciej zapomnieć. I ja jako wychowawca ywy, każda d win się stać źnia w zuchy wstępujące wal harcerstwa składają od razu przy- Kontakty z rodzicami są — siłą rzeczy — pr s» ; A. p R Ę eż howywanie i otrzymiu ują harcerski. 
mu w tym pomóc. jlepsi z AZS 

  
pra 

jest chyba sprawa atrakcyjności 

— powiedział Adam — wychowawca 

pecjalnym. 

.
—
 

Sa
aŻ

 

rzatą — wpływu na to, © je się z dzieckiem wowymi zasadami pedagogiki, że dziecko ulega tylko 
po zbiórce, ale ma istotny wpływ na kszt ramie złym wpływom. Ulega również dobrym, tylko to, 

zaińteresowań, rodzaj kontaktów jakie Y co proponujemy musi być wystarczająco atrakcyj 

we i sprowadzają się do interwencji w sytuacjach muszę ję A L A k l eloletni: ży y NĄ 
czególnie konfliktowych typu: kradzież czy pobicie Małgorzata mówiła również o tym, że drużynowy sze wyć A ZERONZW nie: ś a sh, RE 

zczegoóir Su WZA STACZES, cz Ą A A ZA so ch, którzy awna cu. modzielnie akże 
Kontakty z dziećmi przedwcześnie dojrzałymi wy nie ma decydującego wpływu na to co dziecko pr. owują swoich pców. U: o jedny 

ł h ssto fatalny wpływ na o Skówość wycho- robi Ex zakończeniu zbiórki. W moim odczuciu są to ztandarowych haseł ostatni roku oasdiezo ta! 
s atalny wpły sobowx ) a 

osty psychiczne, których najlepie zwykłe herezje. Wpływ drużynowego nie jest prze- stańmy c Ę naszych ; y. Bsychiczne, A naj I ROL Ro ozn MeżdziGdk ; i pracy! Organizujmy dz anie tak, by je sz najpóźnie| ej 
anizowana drużyna, najdoskonalej pracu- ; WE” z, sy ke RŃ s R. | as jajszy y. Powierzaj- © rap ęka dA rza, który 

b A ie lółe KRZY, x jmuje. Jest to sprawa ogólnego modelu jaki 3 zęściej e amodzielne aa ny a jo zadania, zapozna ich jes anie zlikwidować. Dru- TRE > : ŻU0i ROWY W NIORZIAKO E a przyg: ywać i samodzieln rowadzić” zbiórki: iom Marcetskkm, wórowadzi w _obycza iałać zuchowi proponuje, stopnia i zakresu atrakcyj wsze) chwili pracy w aażoie a w mideipak= "LALCJN sam, jako ich przy ZĘ 
ża 3 słaści rzeprowadzani: rez tywę awansu instruktorskiego i nie szczędźmy sił dla prze- z zuc pracował do tej pory ich drużynów jajczęściej.. nic o nim nie wie. tego modelu, wła ciwego przeprowadzania O kazywania im własnej wiedzy i uibiejętucć Sprawa trzecia — to SSA podniesien 

ględów odpowiedzialność drużynowego nie może i takiego ich zorganiz owania, żeby ZADANY i gry, Ę) Ap e CJĘ rużynowych PR „przyboczny Po-  wawczej w naszych drużynach. 
A ma brzeż-czas trwa- jakich uczymy na zbiórkach, były dla naszych wy- ; zkach drużyn: szczepach, ośrodkach, rejonae ni Pozytywnie oceniamy dorobek pedagogiczny nasze, 

i z yo scgyć > showanków najatrakcyjni „ właśnie w dr zujcie wspólnie kursy przybocznych zuchowych. w grugiej chu zamknięty w kształcie zuchowego systemu w 
chowanków ajatra Ą ; połowie roku musimy już dokładnie wiedzieć, ile kur czego. System będący uogólnionym robkiem ostatnich 

żynie znajdowali możliwość wyżycia się. Zuchy będą arużynowych będziemy musieli zorganizować dla nich la ośmiu lat, nie wymaga w tej chwili z iczych zmian 
Y wa. WY RZEC Ę i uzupełnień. Powinniśmy natomiast koncentrować ałą 
wówczas unikać złych wpływów podwórka i wiedzie ażdym: związku drużyn — kurs wstępn uwagę na jego realizacji, wykorzystaniu wszystkich jego 
ża SamY: rafi skazać inny: olenia dr wych zuchów powinna + walorów 
że są złe. Tym samym potrafią EE > p. Galle niej jaykotowanAW zi UOLOGHOKAE zczególnie słabą stroną naszej codziennej praktyki jest 
dzieciom prawidłowe zainteresowania. Nie można nasz czas tak, by wszyscy doświadczeni urużynOwi sprawa ŻA RDA żę i 

„AL. i AL 2 Małgo- Ry z > ZZA 5 ste co najmniej trzy tygodnie poświęcić latem szkoleniu tO Dy ASC ane ma — zgadzam 2 Małgo przecież założyć, bo to byłoby sprzeczne z podsta- DrZYSZISÓW POADRNKÓW koni aw z 
i acznie więcej uwagi musimy także poświęcić pozyski- elem jes rozwoju 

przyjaciół. Dobry nowy wie tym, trąg Rady, czasi órego powinny się uczyć 3 
stanie zapewnić ciom wszystkiego, si i innych, pe ować swoje poczynania, nie stał się do- 

siegalmy po pomoc rodziców. ko! d codziennym zwyczajem naszych zbiórek. 
zakładów prać Słabo „wykorzy stujemi wnież w pracy wychowawczej 

ą w sprawach nciekaweg iata Prawa suoma Tymczasem t4 osty kodeks moralny powie (O
Z 

z
 

chętnie >ga. ne. W tym iu odpowi ialność drużyno- 
pzależne od nas. 

  : ę okólnooręanizacyjnej nien nam służyć wszystkie ch — gdy 
wego nie kończy się nigdy Małgorzato... Często nie ł ampanii „O więź z zakła Bi cy” umacniajmy to, cze ce gt ice, OCZNA z sz R chlopców i dziew 

doba. się za- Ę GAAS ZAS: acowaliśmy w akcji ciekawych świnia. Większą ięki temu poszerzać ich świadomość o cor 
sbodooa sę:Ze zdajemy sobie nawet sprawy z tego jak bardzo ni g oświęcafmy sprawom rozwoju fi- Społeczne doświadczenie. 

ż j takt. k p SPCSGZĘZI W zż + 5 rzecież ja kę? aktom ze szkołą PRiLRĘ i Druhowie Drużynowi Zuchów! 

ef r d weż da ca BR RCA w przyjaciólmi czynią naszą pracę z zu- Skupienie wysilków na sprawach głównych i najważnie telefonowaniu do daleko sięgają nasze wpływy ie mieć będą w drużynom lep- „5 2 aws 4jważni 
awiadamianiu jej o pożarze skoro znaczenie w tym czasie, kiedy nasz zuch stanie 

ie nawet wiedział, że tak się dojrzałym już człowiekiem. Tym większa j 

M rrioea M już nieraz. przekonaliśmy się o tym w sze ARARKIY DOGHOJA s zny prestiż naszej działalności, z 
a tym samym służą rozwojowi Związku Harcerstw „daje dobre rezultaty. 

nasza odpowiedzialność. I nie ma od niej ucieczki. 

ruga to sprawa ciągu wychowawczego między Nie szczędźmy więc sił! 
rużynami młods rcerskimi. Plon dotychczasowych 05 zuchowej ofensy rt 

nów przechodzi z drużyn zuchowych do _ jest ukoronowania dobrym linałem trzeciego, decydującego 
ostu dobrze znać zespół, ich. Etc kte! te est ogromne marnotrawstwr etapu 

u p włożonego wysilku 1. możliwości, System pracy drużyn har Uczestnicy Sesji Mistrzowskich Drużynowych 
egać ródzaj zainteresowań DZ   Z
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etny numer  „Zuchowych  cerstwa Polskiego zrobi kokosowy  zuchowego. Przecież pismo to nie 
Wieści”. okupiłem nie lada interes. Że miliony zgłodniałych papier i farba. Pismo to ci, którzy 

k wysiłkiem. Nic bowiem i zuchowych idei czytelników wyciq- czytają, którzy myślą, którzy 

przychodzi mi trudniej gną po pismo ręce, płacąc po trzy i ystują pomysły i ci, którzy 

retrospekcja. ej złoty egzemplarz. Że iszą, ale ich nie drukują. Powie- 
Oczywiście, zgadzałem si liną wys! 4 ma „bógwieco” działbym pismo — to ruch. Takim 

Wunderlich, naczelnym „Wł że 14 e mi „conieco”. pismem były. od początku i są „Zu- 

  

by zwygzajowo wrócić myślą do „Wieściach” Zd ek interes zr takim charakterze pisma de- 

ment do podsumowania pewnego Faktem jest ST c sło się nym z nich był charakter redak- 

Cóż, kiedy zawodna pamięć pła- 
ta figle. 

1957 roku, ktoś w Dz iale Zuchów (4 2-4 4 
był prz ewy wydawaniu drukiem 7 PA y 

Ś czeanych se 

pamiętają. 

że to Jerzy M 
/ p 

nych it nierealnych Pokridak Dj. e 
Jerzy twierdzi, że to ja (zaw 

śmiały). Nie pamiętam chowe Wieści”. posiadają ją także 
Faktem jest jednak, pierws iej niż myśl o zu- i to od dawna, od 1958 roku. Re- 

nakładzie 10.000 eyzemplarzy i co robiliśmy było zawsze związane niują, określają 
z „Zuchowymi Wieściamt”. inicjatywy itd. 

zdawałoby się wskazywać na 
Niech tam. Sceptykiem by- dzieć na pytanie jaką rolę odgry- Jak „Wi „Wieściami”, na 

ZA 8 ę KG a Ą M ich czele stał zawsze zuchowy. ma- 
na „Wieściach” Związek Har- szło ośmiu lat w rozwoju ruchu gile, nad magikami, najkompetent- 

awców, wybitny dzia- 

stępcy kierownika działu zuchów i 
nie tylko piórem wojujący w ruchu. 

Każde pismo ma swoje kole- 
99 gium. Podobnie i „Wieści”. Ale 

z okazji setnego numeru z Prawdą jednak, 

początków, że to odpowiedni mo- bił, choć nie w g rialnym. cydowało kilka elementów. Jed- 

r 
wycinka pracy z zuchami. z naszym wyobrażeniem o począt- cji. Zazwyczaj redakcja to insty- 

Podobno kiedyś tam, w końcu 

sze p idał inklinacje do fantasty 

przesadnie ostrożny, skromny, nie- kach pracy zuchowej ż jej rozwoju, tucja. W sensie formalnym 

numery zostały wydrukowane ah w ogóle. Bowiem wszystko dakcja to ci, którzy pah 

się w jednej trzeciej. T' z „Żuc L i A $. 

Piekielnmie trudno jest odpowie- sprawach własne Sądy, opinie. 

ja. Ale to nie ja twierdziłem, wały „Wieści” w ciągu tych prze- 

pełniący zawsze funkcje za- 

kolegium w tych 

latach było zebranie 
«« wszystkie. instruktorów  zucho- 

wych, którzy właśnie byli pod rę- 
ką, by wspólnie decydować o tym 

co będzie. Zazwyczaj nie były to 
dyskusje o numerach pisma lecz 

A Nina, znany i ceniony instruktor zuchowy (a ŚwIAdÓrĆ że e 0 metodyce, sprawach wychowa- 

struktorzy zuchowi to porządni ludzie), a poza Sa od wielu lat nia, odznakach i bodźcach, 0 sy- 

iałabym tę stemie, o kadrże, o kształceniu. 

  dyby nie fakt, że napisanie tego 

  koleżanka po fachu inter — : R: : 

propozycję potraktować jako złośliwość. No bo kto | atchóda do ko- Czę Ć WA hc ród 

biety i... namawia ją do napisania wspomnień? Byłam pewna, że na AGA część plam 

tego typu zajęcie mam jeszcze czas! A jednak...     
  Tak się składa, że w miesiącu, w którym ukaże się setny numer 

„Zuchowych Wieś (mam nadzieję, że drukarnia uczci ten fakt ter- 

minowym wydaniem pisma) mija osiem lat od chwili, gdy zaczęłam w tym piśmie pracować jako sekretarz redakcji. 

Nazwa „pismo” w odniesieniu do sytuacji w listopadzie 1957 roku brzmi bardzo dumnie. Ukazały się bowiem 

3 numery wydane na powielaczu, a czwarty był w drukarni. Jednak dopiero co wznowiony ruch zuchowy rósł 

jak na drożdżach. Ówcześni jego wodzowie — Marek Wardęcki i Jurek Majka doszli do genialnego wniosku, 

że bez własnego instruktorskiego pisma nie sposób dobrze prowadzić drużyny. Instruktorzy mieli wtedy tylko 

wiele zapału do pracy... żadnych natomiast doświadezeń! 

Życie jednak pokazało nam wkrótce, że nie wystarczy 

konane masy, w tym wypadku instruktorskie. W pierw 

czeni. Przez myśl nam nie przeszło, że ktokolwiek może nie rozumieć roli słowa dr 

kwalifikacji instruktorskich. Zaczęliśmy więc wydawać drukowane „Zuchowe Wieści” (od Ksekih 1958 r.) w 

zawrotnym nakładzie — 10 tysięcy! Skutki były opłakane. Mieliśmy także ambicje wydawać nie tylko dobre, 

ale i ładne pismo — kolorowa okładka, dwa kolory wewnątrz numeru, ilustracje. Tymczasem koszty były 

duże, a prenumerata fatalna. Niech zresztą przemówią dokumenty, najbardziej wiarygodni świadkowie. 

Harcerskiego sporządził notatkę, w której 

beena ata — ca 1200 egz. 

świadomość wodzów — do „dzieła” muszą być prze- 

ch latach działalności zostaliśmy okrutnie Oude 
  

+ TI Wyd jet 
  W grudniu 1958 r., kierownik działu 

między innymi czytamy: „Wpływy liczone w tej chwili na p a k 

pjście do 3000 egz. wymagać będzie dużego wysiłku organizacyjnego”. A więc sytuacja pisma dramatyczna! 

Nie też dziwnego, że dalej czytamy: „Czy konieczna jest stale zmieniana okładka (stale nowy projekt, za 

który trzeba każdorazowo płacić?) Bardzo duże koszty druku wynikające z koncepcji szaty graficznej i edy- 

teraz już wiadomo dlaczego nawet za cenę złota nie można dostać styczniowych nu- 
że prenumerata wzrośnie 

  

torskiej pisma”. Tak... 
merów „Wieści” z kolejnych kilku lat. Wydawnictwo nigdy nie chciało uwierzyć, 

„od nowego roku” i trudno zresztą mieć o to pretensje... 
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Na początku były „Wieści” odbi- Z tym, jak sądzę, jest też zwią- matyzm nabyty podczas tamtej 
jane na powielaczu — pierwszych zana i pewna frywolmość w w wyprawy pozostał mi do dzisiaj). 
pięć numerów. Zasłynęły one z dawaniu pisma. Tego nie wytrz Mietek  Siemieński, młokos i 
tego, że pierwszy był absolutnie małby żaden inny periodyk! „Wieś- szczawik, ale już zapowiadający 

beż sensu, a w czwartym, niebies- ci” wychodzą sobie miesięcznym się drużynowy, pisze impresje na 
kim, opublikowano projekt progra- opóźnieniem. Jedni ię tym przej temat swojej drużyny Bandy z 
mu zuchowej ofensywy. To już  mują (Redakcja), inni nie (Czytel- NOWONO NE: 
sama w sobie najdziwniejsza z zu- nicy). Bo choć wrześniowy numer ko w piśmie ma bezpo- 
chowych historii. Projekt progra- wychodzi w bee erniku, wszyscy Kadi intymny charakter. Najpo- 
mu, na którym wychowały się, wied ajdą w nim materiały ważniejsze refleksje na tematy 

bez przesady, dziesiątki tysięcy zu- na UstODÓd "Bo, gdyby cz zegoś za- społeczne, wychowawcze — ta h 
chowych instruktorów, którego brakło, zaw. można zajrzeć do Początki były na miarę możliwości. 
tezy wkuwano na setkach kursów, numeru esz rocz nego. Dzisiaj przed zuchami stoją inne 

projekt programu, który okazał »Wźć są encyklopedią, a zadania. Blisko półmilionowa rze- 
się słynny i który świadomie, ze nikt jGc2 na świecie nie doko- dzieci w drużynach i koniecz- 
znajomością dokumentu i sprawy  nał tego, by tomy encyklopedii sięgania po coraz nowe t 
był realizowany przez 8 lat i w za- ukazywały się wg harmonogramu. siące stawia Związek wobec in- 
sadzie został już e doany. Zajrzałem po latach do pierw- nych problemów. „Wieści” walczą 
Projekt ten nigdy nie ych drukowanych numerów „Zu- o integrację pracy zuchów z pra- 
nikogo zatwierdzony. chowych t”. Zapowiedź dwu- cą harcerzy, o nowe formy ruchu 
wyższe władze organizacji (II i III letniego wyścigu pracy. Cel: zuchowego w postaci zastępów in- 
Zjazd, wiele posiedzeń NRH) od- drużyn zuchowych w hufcu i struktorów zuchowych w kręgach 
woływały się doń jako do obowią-  ganizowanie pierwszych dr D środowiskowych, ale coś z intym- 
zującego dokumentu. Aktu akcep- hufcach gdzie nie ma je. ż nej atmosfery tamtych lat, gdy 

tacji dokonali instruktorzy sw jednej oraz powołanie do t wszyscy znali się po imieniu, po- 
pracą. To było nie do zakwestio- kręgów pracy. Kręgi mają nie tyl- zostało. Choć jest nas 

nowania. Ale nie na tym koniec. ko szkolić, ale i ispokajać rów zuchowych — t 
Projekt programu zuchowej ofen- trzeby życiowe mło 4 s c „Wieściom” 
sywy, znany, analizowany t wy- torskiej. Dział Zuchów, 24 

konywany, był opublikowany tulko osobisty przykład, i k innych dzisiaj 
jeden jedyny raz. W tym właśnie wery i przemierza b mówią sprawach, są tym samim 
czwartym, z niebieską okładką, Por od Pucka po Międzyzdroje. - pomostem co przed laty. 

l numerze gody dzielnych wodzów opisują MAREK WARDĘCKI 

Wieści”. Do tego numeru SięGano „Wieści” ku zachęcie innych (reu- Z-ca Naczelnika Harcerstwa 
przez całe lata. 

Nie tylko do tego. Cechą kolej- 
nych zeszytów każdego czasopisma 

jest to, że mają krótki, efemerucz- 
nu żywot. Ale nie „Zuchowe Wieś- 
ci”. Pismo stało się jak gdybu 
współczesną encyklopedią pracy 
zuchowej. Wszystko w nim ma 
długotrwałą wartość. Zszywki są 
czumś w rodzaju stale wzbogaca- 
wano „POBTEeziied do którego się 

  

  

Od roku prawie nie jestem już redaktorem „Wieści” („nie pracuję” 

w „Wieściach”, mimo że zdarza mi się od czasu do czasu coś tu opu- 

blikować, jako że sprawy ruchu zuchowego stale jeszcze są „bliskie 

mojemu sercu”) ale bardzo mi było „wesoło na duszy”, gdy kilka mie- 

sięcy temu Nina toczyła batalię o papier i zezwolenie Głównego Urzę- 

du Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk na zwiększenie nakładu, po- 

nieważ ilość prenumeratorów przekroczyła wszelkie przewidywania na 
WRN się czasem czy nie ten rok kalendarzowy. O ile mi wiadomo, mimo wszystkie starania 

„Zuchowe Wieści” są główną przy- byli tacy, którym odpowiedziano, że niestety za późno przysłali za- 
czuną braku zuchowego podręc mówienie. 
nika. Podręcznik taki z natury rze 
czy móałby być tylko ich epig 

nem. Wszak i „Uczyć się bawić 
7 zuchami” jest w wiekszości onar- 
te na „Wieściowych” materiałach. 

Miałam jednak pisać wspomnienia, a nie oceniać bieżącą sytuację. 

To ostatnie nie do mnie już należy. Jak już zaznaczyłam na wstępie — 

mam ogromne opory przed pisaniem wspomnień, co powinno mnie 

trochę usprawiedliwić. Chociaż wystarczy zacząć myśleć o przeszłości, 

by nasuwały się wciąż nowe obrazki, jedne smutne, inne komiczne. Do 
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smutnych należy fakt, niezbyt chyba często spotykany w prasie, że w 

roku 1958 nie ukazał się w ogóle numer listopadowy, ukazały się natomiast... dwa numery październikowe. 
Bywają chochliki drukarskie, ale żeby aż taki? 

Bez precedensu podobno w prasie polskiej był również fakt wydania pisma bez zezwolenia GUKPPiW. 

Jak to się stało? Trudno było do tego dojść ale na szczęście wtedy już sekretarzem redakcji był Stefan 

Słysz, który należy do ludzi niebywale łagodnych, a na takich można wszystko zwalić. 

Początkowy trudny okres pisma był przyczyną naszych redakcyjnych kompleksów. Choć wszystkich prze- 

konywaliśmy, że pismo jest bardzo potrzebne, były chwile... Zresztą, lepiej o nich nie pisać. Zaczęłam, by 
podkreślić, z jaką radością witaliśmy każdy list do redakcji. Nasi pierwsi korespondenci, jeśli jeszcze dziś 

czytają „Wieści”, pamiętają zapewne, jak serdecznie odpisywaliśmy na każdy list. Jeden z moich kolegów 

złośliwie twierdził, że robię z siebie starą ciotę bez przerwy zwracającą się do Czytelników na łamach 

pisma o listy, opinie, uwagi. Tymczasem wkładałam w te apele najlepsze chęci i moje wszystkie nadzieje, 

chciałam nawiązać osobisty kontakt z Czytelnikiem. Czy mi się to udawało? 

Zdarzały się apele bez echa, ale przychodziły listy bardzo miłe, choć nigdy nie było ich za wiele. Już do 

„Propozycji”, które obecnie redaguję, przyszedł niedawno list, z którego dowiedziałam się, że „list od pani 

przeczytałam harcerzom i ten list uczciliśmy minutową ciszą”. Nie muszę chyba nikogo przekonywać, że nie 

chodzi mi o to „uczczenie”. Trudno jednak mieć do mnie pretensje, że wzruszyłam się faktem, iż list z re- 
dakcji może komuś sprawić taką przyjemność. 

Nawiązać kontakt z Czytelnikiem, stać się jego przyjacielem — to chyba główny cel, który przyświeca każ- 
demu dzi ikarzowi a ólnie redaktorowi odpowiedzialnemu. Dlatego w tym jubileuszowym numerze 
życzę moim koleżankom, redaktorkom „Wieści”, żeby pismo, które wydają, było przyjacielem każdego in- 

siruktora zuchowego. Jolanta Chełstowska 
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Zuchowe zabawy 
w historii 

  

  

ktualności . Pomysł Jubileuszowy konkurs Czy jesteś Muzyka i 
  

„BAZARU* 
  

Ze znajdujących się pod obrazkami podpisów 
należy wybrać najwłaściwszy, lub dopisać (w 

miejsce kropek) podpis własnego pomysłu. Te pod- 
pisy powinny być jakoś związane z problematyką 
zuchową. 

(2 Ni R 

G3 

(1) 1. Czy przypadkiem nie 2. W ten spo Wezć 
zoradło przejąłem się za- qłe 

wzrostu licze z obliczyć jaka 
ni0g0? najwłaśctwsza ilość 

zuchów w drużynie 

  
1. — Druhu namiestni- 

pro: przyjąć wła- 
śctwszy tnstrument do po- 
budzania niektórych dru- 

do aktywności. 
2 

środków aby na 
miestniczka dostysz Ria po- 
RAY 

28 3 Całkiem jak re- (4) 1. Zupełnie jak w kon- 
„ZUChOWYCh PWie- cepcji autonomicznych krę- 
wydantu stu nu- gów zuchowych! 
ten sam U 

ruchu zuchowego), 
y trzeba go ja- 

koś przedstawiać. 
óżne ujęcia a model 

pozostaje niezmienny; cał- 
w niektórych 

druży: ac — rok po roku ć ma skutki „w te- 
(prawie) to samo... renie”. 

jednemu poma- 
dc! szkodzi — 

trait” trud- 

Termin nadsyłania rozwiązań: 10 stycznia 1966. 

Listę laureatów i przegląd najlepszych pomysłów 
zamieścimy w kwietniowym „Bazarze”. 
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dobrym 
drużyno- 
wym? 

Odpowiedz szczerze na 
następujące pytania. O- 
bok treści pytań masz 
podaną ilość punktów, 
które otrzymujesz jeśli 
Twa odpowie jest 
twierdząca. 

1. Zanim prześlesz do 
hufca zawiadomienie w 

jakim dniu odbywają 
się zbiórki Twej druży- 
ny, dowiadujesz się w 
jakim dniu Jadżikcs 
namiestnik 
wyjeżdżać 
ten właśnie dzień poda- 
jesz jako termin zbió- 
rek? 10 punktów. 
2. Zamiast banalnych co- 
tygodniowych zbiórek 
zwołujesz zuchy raz na 
2—3 miesiące, ale wte- 

akż temat 
, że jest o czym 

pisać do hufca, do pra- 
sy lokalnej itp? 20 pun- 

któw 
3. Masz dobrze działa- 
jący system alarmowy 
drużyny oraz „alarmo- 

konspekt zbiórki 
wykorzystujesz w 

razie ewentualnej wizy- 
tacji)? 30 punktów. 

4. W swym planie pra- 
cy cykle zbiórek dosto- 

sowujesz” do tematyki 

odcinkowych filmów te- 

lewizyjnych dla mło- 

dzieży (w ten sposób 
masz zapewnioną spra- 
wę tzw. wykazania zna- 
jomości problematyki 
przez zuchy rozmawia- 
jące z wizytatorem)? 30 
Pw: 

Lubisz pisać listy 
i "rópówty, w których 

wykazujesz wiele reali- 
stycznej fantazji? 30 

punktów. 
A teraz zlicz uzyska- 

ne punkty aby spraw- 
dzić osiągnięty wynik. 
Ponad 100 punktów: 
gratulujemy, masz real- 

ne szanse na uz yskiwa- 
nie pochwał t wyróż- 
nień, a przy tym pozo- 
staje Ci nieco czasu na 
dalsze rozwijanie swych. 
twórczych pomysłów. 70 

do punktów: jesz- 
cze trochę pracy i swój 
system rozwiniesz tak, 
że efekty ułatwią Ci 

potem życie. Zero pun- 

któw: współczujemy. 

Brak Ci rozmachu. Pra- 
wdopodobnie po prostu 

i banalnie pracujesz 

z drużyną. 

  

Porównanie starych ż 

nowych tekstów zucho- 

wych piosenek świad- 

czy o postępie jaki do- 

konał się w trakcie wy- 

dawania 100 numerów 

„Zuchowych Wieści”. 

Oto parę drobnych 

przykładów: 

Wszyscy chyba zna- 

my dawną piosenkę — 

zuchy, tam na 

łąki, 

tam przez gaj w zielo- 

ny bór! 

Już witają nas 
skowronki, 

świeży wietrzyk wieje 
z gó 

Dalej jest mowa o 

szmerze strumyka, o 

dźwięcznym głosie mi- 

łych ptasząt i refren la- 

la-la... Żadnych  real- 

nych wniosków, takich 

jak w piosence druha 

Siemieńskiego: 

Nie brakuje mi tu 
mięsa, 

owoców ni chleba, 

własną pracą umiem 
zdobyć 

to, czego mi trzeba, 

W ogóle w dawnych 

piosenkach stale mówi- 

ło się o urokach przy- 

rody (np. „Maszerują 

zuchy lasem”) nie uka- 

zując uroków działania 

realnego w warunkach 

codzienności. Kto przed 

10 laty mógłby sobie 

wyobrazić piosenkę z 

takim tekstem: 

My przecinków ani 

kropek nigdy nie 
gubimy, 

błąd się żaden nie 

zakradnie, błędów nie 
ubimy. 

Właściwie ten tekst 

(też druha Siemieńskie- 

go) może być traktowa- 

ny jako motto do 

„Wieściowej” kampanii 

walki z  nonsensami. 

Przy okazji pragniemy 

zawiadomić druhnę Bo- 

żenę Pudelską, że Jej 

wniosek w sprawie 

walki z  nonsensami 

(„napiszcie coś o non- 

sensach redakcyjnych 

lub o nomsensach po- 

pełnianych przez Dział 

Zuchów GKH*”) stara- 

liśmy się zrealizować 

obok, w notatce „argu- 

ment”. 

Ale wróćmy do pio- 

senek. „Zuch pływać 

umie, zwierza rozumie, 

czujny ma węch i 

słuch” — urocza stara 

piosenka zuchowa, pra- 

wie zupełnie pomija 

problematykę zuchowe- 

go działania. Natomiast 

0 zuchowym. działaniu 

nie zapomniały autorki 

tekstu nowej piosenki 

zuchowej (Ewa Drobnik 

i Bożena Pudelska): 

„Płonie ogień, trzeszczy 

dach, zuchy już działa- 

ją, mimo lęku chronią 

strop, wodą polewają”. 

Ta krótka analiza 

tekstów piosenek wy- 

starczająco chyba prze- 

konuje, że dokonał się 

w ruchu zuchowym po- 

stęp. 
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Do kampanii walki z 
nonsensami można by e- 
wentualnie zaliczyć fakt 

iż mimo obietnic (pu- 

blikowanych także na 

łamach „Wieści”) pod- 
stawowy podręcznik dla 
drużynowych zuchów 
jeszcze się nie ukazał. 

Wydawcy mają niejaką 
wprawę w opracowywa- 

niu tekstów wyjaśnień 
i usprawiedliwień. Szcze- 

gólnie wartościowym ar- 
gumentem, zrozumiałym 

nawet dla zuchów, jest 

tekst piosenki „Sło '0wo 
za słowem”  („Zuchy 
śpiewają” str. 47; mu- 
zyka H. Lendzion, 
wa Si 

sprawa, dobrze o tym 

wiemy, bo my także 

różne rzeczy często dru- 
kujemy”. 

poniewcza- 
Sie — CZYLI 
zaprzepasz- 
czona okazja 
. 

U schyłku lata druh- 
ny Ewa Drobnik i Ma- 
ria Malus z Działu Zu- 
chów GKH wzięły u- 
dział w wycieczce do 
Francji. W wycieczce 
tej mogły wziąć udział 
dzięki zaciągnięciu po- 
źżyczek, które obecnie 

spłacają (w ten sposób 
nie tak szybko FAA 

o tej uroczej przeja. 

dżce). 

Dopiero w dniu ich 
powrotu przyszły nam 
do głowy następujące 
pomysły: 

1 Wlw druhny mogły 
nadesłać pocztówki z 
życzeniami  jubileuszo- 
wymi dla „Wieścź”. Po- 
cztówki te (z oryginal-= 
nymi znaczkami i stem- 
pliami poczt francus- 
kich) moglibyśmy re- 
produkować w jubileu- 
szowym numerze. 

2. Włw druhny mogły 
zabrać paczkę numerów 

wkładać je 

kiosków 

czestnicy wycieczki, wę- 

drując w kilka godzin 

później po ulicach tego 
uroczego miasteczka, 0- 

bok magazynów ilustro- 

wanych w języku fran- 

cuskim dostrzegaliby 

jedyny magazyn polski 
pt. „Zuchowe Wieści”. 
Len fakt skłoniłby chy- 
ba kilka osób do roz- 
głoszenia (po powrocie 

do kraju) faktu, iż we 

  

Wszyscy niewątpliwie 
znają piosenkę zaczyna- 

jącą się od słów: „Je- 
dzie, jedzie pan Zelman, 
jedzie, jedzie jego brat, 
jedzie, jec zie cała jego 
rodzina... 

Niech się więc nam 
nie zdaje, że jest to 
najnowsz osiągnięcie 
wokalne, bo oto co na 
ten temat pisze w ze- 

szycie wtórym „Czaso- 
pisma Naukowego” z 
roku 1829 niejaki Fr. S. 
(Pod tym kryptonimem 
możemy domyślać się 
tylko wielu znakomitoś- 

ci tamtego okresu; mo- 

gło się zdarzyć, że był 
to nawet ówczesny od- 

powiednik samego Dy- 

zia Kołderki!), 
„Śpiew ten wzbudza 

ciekawość, aby wie. 
dzieć początek i znacze- 
nie jego. Starałem się 
tego dochodzić i wszel- 

kie w tej mierze od 
starożytności pogańskiej 
zaciągane wykłady sto- 

sowane tu być nie mo- 

gą. Późniejszy bez wąt- 
pienia zwyczaju tego 
początek być musiał. 
Domysł ten WALOCCDZ 
nie, 
się zdaj 
śpiewie kaiera się 

miątka owych czasó 

gdy niewolono białogło- 

wy, aby szły za tych, 
których im dwór prze- 
znaczył. Ten śpiew i da- 
lej, nawet we Lwowie 
jest we zwyczaju, ale 

już pod Przemyślem 
jest mieznany. Taniec 
ten i zabawa zowie się 
chachułka” 

Miło dowiedzieć się, 
że niektóre zuchowe za- 
bawy mają tak odległą 
tradycję... 

DZ 

  

Z ostatniej 
chwili 

Dziwny sen 
Ewy Drobnik 

  

Nasz korespondent 
Anastazy Barabakasen- 
toryński z  Pociejowie 
Chmurnych zapropono- 
wał, żeby Dyzio Kołder- 

wiązku ze zbli- 
ię zimą zmie- 

niż RZA na Dyzio 

Pierzynka, wiosną na- 

tomiast nazywał się Dy- 

ziem Kocykiem. 

Kierowniczka ziału 
Zuchów opowiadała nie- 
dawno swój sen. Jego 
treść obracała się wokół 
faktu, że rodzina Drob- 
ników powiększyła się o 
potomka płci męskiej 
(do zuchów „zapisany!”), 
któremu nadano imię 
Alert. 

  

Z Cieplic 
  Francji rniej- 

pismem polskim 

Wynik obu tych za- 

biegów z pewnością od- 
działałby dodatnio na 
stan prenumeraty w 

kraju. No, bo skoro pis- 
mo to jest tak popular- 

zachodzie, to 
warto je „śledzić” 

O tej zaprzepaszczo- 

nej okazji donosi, w 
miejsce banalnego przy- 

pomnienia, że „w grud- 

niu należy opłacić pre- 
numeratę WIEŚCI na 
rok 1966 

DYZIO KOŁDERKA 

Wypowiedź drużyno- 

wego przebywającego 

na kursie: „Chciałbym 
mieć dobrych przybocz- 

„ nie (takich z 
których jeden (albo na- 

wet dwóch) stoi pod 
ścianą”. 

  

„Punktualność* 
  

— Dlaczegoś nadszedł w lipcu? — pyta czerwca 

LATO. 
— Przez ciebie lipiec 

— Ja tylko chciałem 

Nadejść tak samo, ja 

HENRYK 

z sierpniem w lecie się 
nie zmieści! 

— czerwiec odpowiada 

na t 
k „Zuchowe Wieści”. 

RYSZARD ŻUCHOWSKI  



archi 
WAZA, pl 

  

Czy zaprenumerowałeś 

nie zostaną zaliczone na II kwartał, a Ty, 
. 

numerów: styczniowego z „Olimpijczykiem”, 

wego ze „Słowianinem”. 

już „Zuchowe Wieści” na rok 1966? Jeśli nie — to biegnij 

na pocztę i opłać przynajmniej prenumeratę kwartalną. 

Termin — tylko do 10 grudnia br. Wpłaty dokonywane po 10 grudnia automatycz- 

Miły Czytelniku, pozbawióny zostaniesz 

lutowego z „Zuchowym Majem” i marco-   
  

NANA | 
„Zuchów 
hali, 
(SIERPIEŃ 

09.2075) 
Bilans dziesięciu lat 

pracy 

W ostatnich dniach ze- 

spół instruktorów Cha- 

łupy pożegnał druha 

Adama Kiewicza, który 

dla dokończenia stu- 
diów przeniósł się do 

Warszawy, 

W notatniku druha 

Adama kolumna cyfr: 

75 kursów podharcmi- 

strzowskich, 

kursów dla druży- 

nowych, 

kursów dla opieku- 

nów drużyn, 

kursów dla nadzoru 

pedagogicznego, 

kursów specjalnoś- 

ciowych. 

To na pewno niewie- 

le, gdy chodzi o potrze- 
by Związku, lecz na 

możliwości Chałupy to 

bardzo dużo. Tym wszy- 

stkim kierował właśnie 

hm Adam Kiewicz. Do 

+ego należy jeszcze do- 

: 10 obozów między- 

narodowych i niezlii 

ną ilość konferencji. 

Ilości uczestników wszy- 

stkich cieplickich kur- 

sów i spotkań nie po- 

dejmuję się zliczyć. Mo- 

że to było 20 tysięcy, 
_ może 25... 

Następca 

Tym, który przejął do- 

tychczasowe „gospodar- 

stwo” Adama jest hm 

Andrzej Świątek, znany 

starszej generac. in- 

struktorów jako „Wielka 
Mgławica”, wódz nie 

istniejącego już Kręgu 

Gwiaździstych  Przyja- 

ciół zrzeszającego absol- 

wentów CSIZ oraz by- 

Y 
ły kierownik Wydziału 

Zuchów Chorągwi Ma- 

zowieckiej. 

Oby nam długo pano- 

wał i co najmniej po- 

dwoił dotychczasowy 

dorobek. 

Chałupa pod panowa- 

niem „husytów” 

Po lipcowym kursie 

podharcmistrzowskim, 

zawładnęli Chałupą, „hu- 

syci”, uczestnicy II Har- 

cerskiego Uniwersytetu 

Społecznego oraz kursu 

dla aktywu kręgów in- 
struktorskich z SN. Za- 

wsze szeroko otwarta 

dla harcerskiej braci 

szkoła pękała — 500 o- 

sób! Wszelkie dotych- 

zasowe rekordy zostały 

pobite. 

Nowi przyjaciele Cha- 

łupy 

Spośród grona profe- 

sorów, dziennikarzy t 

artystów prowadzących 
zajęcia na HUS-ie, naj- 

większą _ popularnością 

cieszyli się Wojciech 

Siemion i grafik Józef 

Gielniak. 

Pan Wojciech przyje- 

chał na kilka dni — zo- 

stał na dwa tygodnie. 

Gdy zaś harcerska brać 

z gęsto rozsianych po 

karkonoskich lasach o- 

bozów zwiedziała się, że 

pan Siemion to po pro- 

stu druh Wojtek — przy- 

it porywali go! 

zaś nie umiał od- 
mówić. Zawsze otoczo- 

ny gromadą tych naj- 

młodszych, szybko zjed- 

nał sobie ogólną sym- 

patię. Wyjeżdźając po- 

wiedział: „Na kurs to 

chyba nie będę mógł 

przyjechać, ale jak bę- 

dziesz robił jakiś komi- 

nek lub ognisko to na- 
pisz. Przyjadę, bo polu- 

biłem tę naszą. Chału- 

pę”. 
Natomiast Józef Giel- 

niak zgodził się na urzą- 

dzenie wystawy swoich 

w sali błękitnej. 

żywszy,że jego gra- 

fiki znajdują się w mu- 

zeach Nowego Jorku, 

Waszyngtonu i Tokio, 

zaszczyt to dla Chałupy 

i splendor niemały. 

Wieści z ostatniej chwili 

Zbyszek Wilk vel Re- 

torta zmienił mundur 

instruktorski na woj- 

skowy. 

Od 1 września rozpo- 

czął pracę w Chałupie 

nowy instruktor Rysiek 

Czapiewski. 

Henryk Leśniowski 

  

  

„ESKIMOSI'" 
I 

Na dalekim świata brzegu 
Zamieszkują w domkach 
Małe dzieci i dorośli 
Eskimosi 

n 

Żadna droga tam nie wiedzie 
Gdy nart nie masz nie dojedziesz. 
Nikt tam listów nie zanosi 
Eskimo 

(plqs zuchowy) 

Dalej, zuchy, na wyprawę! 
” wyprawach mamy wprawę, 

Niech się okrzyk w górę wznosi 
Eskimosi! 

z Śniegu 

Refren: 

Eskimosi, Eskimosi 
Na wyprawę mkną saniami, 
Jeśli chęć masz i poprosisz — IV 
To pojedziesz razem z nami. 

Niechaj każdy sanki bierze, 
Niechaj ciepło się ubierze, 
Że ruszają niech ogłosi — 
Eskimos 
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OPRACOWANIE PLĄSU 
ZWROTKA I — Dzielimy uczestników na pary. Każda para kuca naprzeciw siebie w dowolnym miejscu, 
łącząc swoje dłonie nad głową na kształt wejścia do 00. 
Na zakończenie każdej zwrotki zuchy wstają i DodhoszĄC ręce w górę śpiewają — „Eskimosi!” 

REFREN — Jedno dziecko z pary ciągnie drugie jak gdyby zaprzęgiem po Śniegu. Refren śpiewają tylko 
ciągnięci. Zaprzęgi posuwają się dookoła miejsca pląsów. W czasie drugiego refrenu nastąpi zmiana 
ciągnących i ciągniętych. 

ZWROTKA II — Tam gdzie zatrzymaliśmy się — parami, jedno za drugim, udajemy że biegniemy na 
nartach. Na zakończenie stajemy tak, jak w zwrotce pierwsze, 

ZWROTKA III — Tworzymy koło, chwytamy się za ręce i w prawą stronę posuwamy się skokami na- 
przód. Na zakończenie stajemy, jak w zwrotce pierwszej. 

AURORA IV — Stojąc w kole bijemy rękami o boki, Zakończenie, jak w zwrotce pierwszej. 

     



ZAGADKA 
Mistrz w swej funkcji — 

każdy powie 
Ma dwa słowa w jednym 

słowie! 

  

  

  

Litery zaszyfrowanego tekstu 

są napisane na drodze ruchu ko- 

nika szachowego. Prosimy o roz- 

wiązanie konikówki wiedząc, że 

pierwsza litera poszukiwanego 

tekstu znajduje się w kółku. 

  

  

S5ZARADA 

Gra wirtuoz — RAZ-DWA-TRZECI 

Melodię wspaniałą, 

CAŁY *) urzekł melomanów 

Swą grą doskonałą. 

Uszy Mieszka RAZ-TRZECIEGO 

Dźwięk gęśli słyszały. 

Grę gęślarza z czasów Mieszka 

Czy odtworzy CAŁY? *) 

*) CAŁY = RAZ-DWA-TRZECI. 

      
        

        

KRZYŻÓWKA 
POZIOMO — Vy Podróżujący 
dla przyjemności, 5) Teatral- 
na, filmowa telewizyjna, 6) 
Przedmioty małowartościowe, 
7) Marka samochodów 0sobo- 
wych lub satelita planety. 

PIONOWO — 1) Układ, umo- 
wa międzynarodowa, 2) Bu- 
dynek lub ciepła odzież ko- 
bieca bez rękawów, 3) Ozdoba 
stołu, 4) Kolor czerwony z fio- 

letowym odcieniem. 
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